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Propozycje min. Wyszyńskiego 


PARYŻ (PAP). — Czwartk. 
strów Spraw Zagranicznych 
dyskusji nad kwestią, czy na! 
strukcje do 4 komendantów 
wie przeprowadzenia przez n 
zagadnień wymiany handlow 
szyński wyraził zgodę na prze. 

Następnie min. Schuman za 
cicgo punktu porządku dzien 
traktatu pokojowego z Niem 


Min. Wyszyński zwrócił u- 
wagę, że punkt drugi nie z0- 
stał jeszcze wyczerpany, po- 
nieważ obok kwesti: wybo- 
rów, komendantury itd, pozo- 
staje do omówienia sprawa 
waluty, Dlatego min. Wy 
ski sprzeciwił się przejściu do 
punktu trzeciego. 

Po dyskusji 
MINISTROWIE 
SIĘ NA _OMÓWIE; 

BLEMU WAL 
Min. Wyszyński oświad- 
czył, iż — zdaniem delega- 
cji radzieckiej — przy oma 


Solidarność 
robotników rolnych 


Francji i Włoch 


PARYŻ (PAP) Francusku Fo, 
toracja Robotników Rolnych |> 
wydała odozwę, w której solida- 

się z èma milionami 
robotników  rotnych, 
ujących od trzech tygodni 
1 wyraża oburzenie z powodu re- 
presji stosowanych przez rząd 
włoski wobec strajkujących: 

Biuro Federacji przestało na 
rece włoskiej Federacji Robotni, 
ków Rolnych 100 tysięcy fran- 
ków na rzecz pomocy strajku- 
Jącym i ogłosiło zbiórkę pionięż- 
ną na ten cel w całym kraju. 


ZGODZILI 
IE PRO- 


—— 

„Złote góry" Marshalla 

300 miliardów 
deficytu 


PARY 
urzędo 


(PAP) — Pofano tu 
dò wiadomo 
y skarbu państwa w ciągu 
zoch pierwszych miesięcy, roku 
biożącego wyniosły 374 miliardy 
franków wobec przewidywanych 
560 miliardów franków, 
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EETA dódódi db ARGE 
ku, że łączny deficyt budżeto- 
wy w roku 1949 przekroczy 300 
miliardów franków, (w) 


SR 
Zbrojne prowokacje 
rządu ateńskiego 


wobec Albanii 


TIRANA (PAP) Wicemini- 
sler spraw zagranicznych Alba- 
nii — Muftiu, przesłał na ręce 
pokretarza generalnego ONZ — 


Trygve Lie pismo, w którym 
wylicza 58 wypadków zbrojnych 
prowokacji rządu ateńskiego wo. 


bee Albanii w okresie Aa 
kwietnia a 8 maja br. 


mi- 


Bister : Muftin riedia że o- 


nabrały bardziej a. 
sywnego charakteru. 


mr 
W sobotę, dnia 11 czerwca 


czerwca w Centralnej Szkole 
odbędzie się 


r 


4 |sabotażystom z Centrali 


na 


owe posiedzenie Rady Mini- 
4 mocarstw rozpoczęło się od 
nistrowie mają przesłać in- 
wojskowych Berlina w spra- 
ich pertraktacji, dotyczących 
ej i komunikacji. Min. Wy- 
słanie instrukcji. 

proponował przejście do trze- 
nego, a mianowicie do kwestii 
cami. 


wianiu tej sprawy należy. 
przyjąć za podstawę poro- 
zumienie, 
mocarstwa w Moskwie w 
sierpniu 1948 r. Pierwsza 
część dyrektyw, wynikają- 
cych z tego porozumienia, 
dotyczy zniesienia ograni- 
czeń transportowych, druga 
za — wycofania marki zą- 
chodniej z Berlina i wpro- 
wadzenia marki strefy ra- 
dzieckiej jako waluty wy- 
łącznej. 

Zlecenia, ustalone wówczas 
były brane pod uwagę, lecz, 
niestety, nie osiągnięto osta- 
tecznego porozumienia. Dele- 
gacja radziecka wyraża na- 
dzieję, że przy obopólnej do- 
brej) woli możliwe będzie 0- 
siągnięcie porozumienia na 
podstawie rezolucji komitetu 
Rady Bezpieczeństwa z lute- 
go 1949 r, który przygotował 
rozwiązanie problemu waluty 
zgodnie ze stanowiskiem mo- 
carstw ustalonym w. sierpniu 
1948 r. 

Propozycje radzieckie spro 
wadzają się m. in. do tego, 
iż należy wprowadzić jedno 
litą walutę na terenie całego 
Berlina, którą winna być 
marka strefy radzieckiej, 
zgodnie z dyrektywami mo- 
skiewskimi 4 mocarstw z 
sierpnia 1948 roku. 


OŚWIADCZENIE 

ACHESONA I SCHUMANA 

Min. Acheson zł 
czenie, 'w którym 
że rząd St. Zjednoczonych nie 
jest związany ani dyrektywa- 
mi, opracowanymi w Moskwie 
w sierpniu 1948 r, ani spra- 
wozdaniem komitetu Rady 
Bezpieczeństwa. Acheson zwró 
cit uwagę, że dyrektywy mo- 
skiewskie miały być zatwier- 
dzone przez komendantów Ber 
lina. Ponieważ nie zostały za 


.|twierdzone — zdaniem mów- 
„|cy — nie obowiązują. 


Sekretarz stanu USA wy 
raził w. konkluzji pogląd, że 
dyskusja nad problemem 
walutowym Berlina jest 
„stratą czasu”. 

Min. Schuman oświadczył, 
że w chwili, gdy uzgodniono 
dyrektywy mosk'ewskie, jed- 
ność administracyjna Berlina 
jeszcze 1stniała. Obecnie jed- 
nak, gdy Berlin jest już po- 


zawarte przez 4|Ć 


konferencji paryskiej 


dzielony, nie można stosować 
dyrektyw, opracowanych w 
sierpniu 1948 r. * wprowadzać 
jednej waluty na terenie ca- 
łego Berlina. 


ODPOWIEDŹ 
MIN. WYSZYŃSKIEGO 
Min. Wyszyński podkreślił 
w odpowiedzi, że sekretarz 
stanu Marshall w piśmie do 
Rady Bezi eczeństwa stwier- 
dził, iż rząd St. Zjednoczo- 
nych uznaje dyrektywy z ster 
pnia 1948 r. Ministrowie Ache 
son i Schuman oświadczyli, 
że w warunkach obecnych, t). 
gdy Berlin podzielony jest na 
dwie części, a stoso= 
wać dyrektyw moskiewskich, 
przewidujących jedną walutę 
dla całego Berlina. 
Innego zdania jednak by- 
li eksperci komisji technicz 
nej Rady Bezpicozeństwa. 
Co prawda, sprawozdanie 
tej komisji nie jest prawem 
wiążącym. jest to jednak 
opinia doświadczonych eks- 
pertów, kompetentnych do 
oceny sytuacji finansowej 
Berlina. Z opinią ich powin 


na się liczyć również kon- 
ferencja ministrów spraw 
zagranicznych. 


Delegat radziecki w Radzie 
Bezpieczeństwa głosował prz 
ciwko rezolucji w _ sprawie 
rozwiązania problemu finan- 
sowego Berlina, Stanowisko 
jego podyktowane było jed- 
nak nie tym, co postanowio- 
no w tej rezolucji, lecz tym, 
co w niej pominięto. rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa nie U- 
względniła bowiem jedno- 
czesnośń w zniesieniu wza- 
jemnych ograniczeń komuni- 
kacyjnych. 

W końcu min. W. 
zaznaczył, że  dysktts 
problemem wrlutowym 
Hina NIE JEST 
CZASU“, gdyż mož 
przyczynić do wyja 
gadniei 


Ber- 


skusji na ten temat. manife- 
stują w ten sposób swą wolę 
utrwalenia rozbicia Niemiec. 


„Delegacja radziecka nie 
może się pogodzić z takim 
stanowiskiem. Może nie o- 
siązniemy porozumienia — 
powiedział min, Wy: ki 
— nie oznaczą to jednak, 
że nie powinniśmy prowa- 
é dyskusji w tej spra- 


wie, 

Po krótkiej dyskusji posta 
nowiono w piątek kontynuo- 
wać obrady na temat drugie- 
go punktu porządku dzienne- 
go oraz przystąpić do trzęcie- 
go punktu. 


W dru 
przeciwko 
żel 
i Stali we Wrocławiu, zeznawa- 
to 12 dalszych świadków, prze- 
ważnie pracowników tej insty 
toe, 


WROCŁAW (PAP) 
gim dnin rozprawy 


adkowie potwierdzili za- 


MMMa M MOO-OTr rrr 


br. £ w niedzielę, dnia 12-g0 
PZPR. Aleja Kościuszki 65 


I-sza KONFERENCJA MIEJSKA 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Łodzi 


Początek obrad w sobotę, o 
godz. 9-ej rano. 


godz. l4-ej; w niedzielę o 


KOMITET ŁÓDZKI PZPR 
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Wysokie kary więzienia 


dia sabotażystów wrocławskich 


rzuty aktu oskarżenia o saboto- 
waniu przez osk, Mierzeji 
go, Rowińskiego, Plucińskiego 
dostaw wyrobów hutniczych dla 
przemysłu państwowego. 

Po zeznaniach świadków i 
przemówieniach stron, Sąd ogło. 
sit wyrok, mocą którego Mierze- 
jewski Stanisław skazany został 
na dożywotnie więzienie i utra- 
tę praw obywatelskich na zaw- 
ński Alojzy i Ro- 
wiński Zbigniew na 15 lat 
więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na lat 10 każdy 


Pozostali oskarżeni, Sioch Ro- 
man i Nachtnian Józef ni 
zostali na 8 lat więzienia, a Cie. 


luch Zenon na 6 lat więzienia, 
Sprawę pozostałych  oskarżo- 
nych, Świercza i Miocia, sąd po- 
stanowił skierować na drogę po- 
stępowania zwyczajnego. 


którzy przeciwstawiają ste, dy |; 


'|nie, że artykuły te zostały 0- 
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PARYŻ (obsł. wł.) Na WCZO- 
rajszym posiedzeniu Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych. prze 
wodniczył minister Schuman, 
który uprzednio wziął udział w 
posiedzenin rządu francuskiego. | 

Prezydent Francji, Auriol, po. | 
dejmował wczoraj śniadaniem 
ministra Wyszyńskiego. Obec- 
ni byli premier Queuilie i min. | 
Sehuman. 


Jeszcze wczoraj z 


9 mh 


a dzi 


p 
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ZAWROTNY REKORD 


trójki murarskiej Beton-Stalu 


23.356 cegieł 


WARSZAWA (PAP) Naj 
budowie osiedla robotniczego 
w Stalowej Woli padł nowy 
rokord murarski, bijący o 5 
tysięcy cegieł wszystkie do- 
tychczasowe osiągnięcia w tej 
dziedzinie, 

W kraju rekord ten należy 
do trójki murarskiej „Beton- 


Staln''; Witolda Majorówsiio 
go z pomocnikami — Ozesta- 
wem Wiechtkiem i Antonim 
Archackim, która w ciągu 8- 
godzinnego dnia pracy ułoży. 
łą 23.356 sztuk cegieł, muru- 
jac 66,75 mtr. sześć, ściany 


MOSKWA (PAP) W dniach 
od 8 do 9 czerwca odbyły Się w 
Kijowie, Charkowie i innych 
miastach Republiki Ukraińskiej 
masowe wiece, w których brało 
udział ponad 160 tysięcy osób, 
przedstawicieli Związków Zawo- 
dowych i inteligencji, 


Na wisen: w Kijowie uchwało- 
ie do przewodniczącego 
tu orikniiacyjno go Związ 


rzą * Tówdrzystwa 
Szktocko Radzióckiej, 


Thomasa 
Morrexa, Orędzie to jost odpo: 


wiedzią -na— apol 130. 
tmonków szkockich 
zawodowych, wzywający do mię 
dzynarodowej jedności w walce 
o pokój, 


Orędzie uchwalone na wiecu 
w Kijowie, gorąco wita Czoło» 
wych przedstawicieli Szkockiej 
klasy robotniczej, którzy yod- 
nieśli swój głos w obronie po- 
koju 

Masy pracujące Ukrainy 
stwierdza m. in. orędzie — tak 
narody innych republik 
Zwinzku Radzieckie SZCZO- 
rze dążą do utrwalenia i rozw 
narodowej, 
4 do tego, by żyć w pokoju 
narodami Anglii 1 
Zjednoczonych, albo: 


Przyjaźń narodów ZSRR, Anglii 


— najlepszą gwarancją trwałego pokoju na całym świecie 
Orędzie Radzieckiej Ukrainy do związkowców Szkoci 


DŁUG NASZEGO GŁĘBOKI 
GO PRZEKONANIA, JE 
NAJLEPSZĄ _ GWARANCJĄ 
TRWAŁEGO POKOJU NA OA- 
LYM ŚWIECIE. 

Macie rację, twierdząc, 

zyszłość narodu angielskie. 
założy od rozszerzenia stosun- 
ków handlowych i ustanowienia 
na. długi okres czasu pokojowej 
współpracy Anglii z całym Świa- 
tem, a przede wszystkim ze 
-| Związkiem Radzieckim. Macie 
rację, odrzucając rozprzestrze- 
niane przez pod wojen- 
nych oszozorstwa, że ZSRR pra- 
gnie jakoby wojny. 

ZWIĄZEK RADZIECKI 
BRZMI DALEJ ORĘDZIE 


że 


murarskiej. 


JEST NAJBARDZIEJ GORĄ- 


(|CYM I KONSEKWENTNYM 


BOJOWNIKIEM O POKÓJ I 
DEMOKRACJĘ NA CALYM 
ŚWIECIE. 

Nasz wiolki wódz i nauczyciel 
— Stalin niejednokrotnie pod. 
kreślał, że Związek Radziecki 
pragnie trwałego pokoju świato. 
wego, rozwoju przyjaśni między 
narodami 1 rozszerzenia Stosun- 
ków handlowych i kulturalnych 
między krajami, 

Orędzie kończy się  słowamit 
„NIECH ŻYJE BRATERSKI 
SOJUSZ NARODÓW ANGLII 
I ZWIĄZKU RADZIAOKIEGO 


—|W ICH WALCE O POKÓJ 
—|IśwIArowY!!! 


Dzień 22 lipca 1944 r. 
w naszej historii, BOn 
lenia Narodowego jest poozą 
ski Oiirodzonej, w której rzą 
robotnicy i chłopi. 


ka“, doceniając historyczne 


rady Kongresu Zwiq 


ków Za 


PRZYJAŹŃ NARODÓW 


wiem 
ZSRR, ANGLII i USA, WE- 


28 lipca 1949 r. oraz zaosz 


Załoga Zakładów Przemysłu Odzieżowego , 
wita 2 czerwoa, w chwili gdy w Warszawie tocz: 


rocznicę powstania historycznego Manifestu PKWN przez 
wykonanie planu produkcyjnego za, miesiąc lipiec do dnia 


Zobowiązenia załogi „Wólczanki” 


dla uczczenia V rocznicy 
wydania Manifestu PKWN 


był momentem przełomowym. 
Polskiego Komitetu Wyżtwo- 
qtkiem nowych dziejów Pol. 
gdy objęły masy pracujące — 


„Wólczatne 
znaczenie tego dnia postana 
y się ob- 
awodowych uczcić  5-lelnią 


zędzenie 925.000 zł, 


Na czwartkowym posiedze- 
niu popołudniowym Komitetu 
Wykonawczego UNESCO, 
przedstawiciel Francji Sey- 
doux usiłował bronić postępo 
wania władz francuskich, któ 
re nie udzieliły na czas wizy 
wjazdowej członkowi Romite- 
tu Wykonawczego i stałemu 
delegatowi Polski — prof. Sta 
nisławowi Arnoldowi. 

Scydoux utrzymywał, Że 
ambasador francuski przyznał 
prof. Arnoldow: wizę w dniu 
7 bm. Wbrew oczywistym fak 
tom Seydoux twierdził, że ar 
tykuły w prasie polskiej, pięt 
nujące postępowanie wł 
francuskich ukazały się już 8 
bm. rano. kiedy decyzja amba 
sadora nie a jeszcze znana, 
co — zdaniem mówcy—świad 
Czy o z góry ukartowanej kam 


Wiadomo jednak powszech- 


<sil sia do 


publikowane dopiero 9 bm. a 
o nadejściw zgody na udziele- 
nie wizy prof. Arnoldowi am- 
basada francuska w Warsza- 
wie doniosła dopiero w pią- 
tek 10 bm. o godzinie 17-cj. 
W zakończeniu Seydoux zwró 
nrzedstawiciela Pol 


‘morskiego, gdzio granicą ża Wy; 


ski z prośbą o poinformowa- 
nie o tym Rządu Polskiego. 
Przedstawiciel Polski odrzu 
cit propozycję Seydoux. O- 
świadczył on, że niedopuszcze 
nie delegatów „niepożądanych“ 
na konferencje międzynarodo 
we stało się już praktyką zmie 
rzającą do tego, by. wpływać 
na ich przebieg + uchwały. 
Następnie przedstawiciel 
Polski domagał się, by Komi- 


Gyniczne tłumaczenia delegata Francji 


w. sprawie oburzającego traktowania delegata polskiegi 


nie znalazły uznania wśród członków UNESC 


50 


tet Wykonawczy UNESCO u- 
chwalił wniosek w sprawie 
interwencji Komitetu Wyko= 
nawczego we francuskim Mi 
nisterstwie Spraw Zagranicz- 
nych, Komitet Wykonawczy 
UNESCO przychylił się do 
wniosku przedstawiciela Pol- 
ski WBREW opozycji Sey- 
doux, który okazał się w cał- 
kowitym odosobnieniu. 


3260 é 


js. tom 


nawozów sztucznych dla chłopów 


WARSZAWA (PAP) Na te- 
goroczne siewy jesienne, pod u- 
prawy ogólne, chłopi otrzymają 
ogółem ok, 360.000 ton nawozów 
sztucznych. 

Podobnie, jak podczas sprze. 
daży na siewy wiosenne, Mało- 
í śtedniorolni chłopi korzystać 
będą z jak najdalej idących u- 
dogodnień. 

Do 15 sierpnia rb. spółdzielnie 
sprzedawać będą nawozy fosfo- 
rowe i azotowe wyłącznie rolni- 
ych gospodarstwa nie 
12 ha, z wyjątkiem 


nosi 15 ha. Wyjątok stanowią 
również ziomie zachodnie, na 
których nie obowiązują żadne 
ograniczenia, 


Działania wojenne 


w Indonezji 
HAGA (PAP) Jak donosi A- 
gencja ANP, na Jawie i Su- 
natrze trwają działania wo- 
jenne. Indonezyjczycy atakują 


województwa poznańskiego i po, 


pozycje holenderskie i przeci- 
naja linte komunikacyjne, 


akończony przed kilkoma 

dniami II Kongres Związ 
ków Zawodowych powziął sze 
reg dużej wagi uchwał, wyty 
czających dalsze drogi działa- 
nia tej najbardziej masowej 
organizacji polskiej klasy ro- 
botniczej. 

Żeby móc dać słuszną odpo 
wiedź na pytanie jakimi dro- 
gami winien dalej kroczyć 
ruch zawodowy w Polsce, że- 
by móc odfowiedzieć na wszy 
stkle teoretyczne, praktyczne 
i organizacyjne zagadnienia, 
jakie życie postawiło ż stawia 
nieustannie przed związkami 
zawodowymi, trzeba było 
przede wszystkim odpowie- 
dzieć na zasadnicze py- 
tanie, na pytanie: jaką rolę i 
zadania mają związki zawo- 
dowe w naszym życiu, w u- 
stroju demokracji ludowej. 

Koers Związków Zawodo 

wych dał odpowiedź na 
to pytanie: „Związki Zawodo- 


we — stwierdzają uchwały 
Kongresu — stały się najbar- 
dziej masową, powszechną, 


bezpartyjną organizacją klasy 
robotniczej, reprezentującą jej 
codzienne interesy i mobili- 
zującą masy do walki o rea 
zację zadań, stojących przed 
naszym państwem i jego kie- 
rownicżą siłą — klasą robot- 
niczą. Organizując i mobilizu 
jąc aktywny udział mas w 
realizowaniu tych zadań — 
związki zawodowe są szkołą 
gospodarowania, szkołą rzą- 
dzenia, szkołą socjalizmu", 
Uchwały II Kongresu Związ 
ków Zawodowych oparte na 
zasadach marksizmu - lenini- 
zmu są w ten sposób uwień- 
czeniem długoletniej walki 
przeciwko wpływom reformi- 
zmu, tradeunionizmu + syndy 
kalizmu, „które były przeja- 
wem spuścizny i nacisku ide- 
ologicznego elementów burżu 
azyjnych i drobnomieszczań- 
skich na słabsze ogniwa rTu- 
chu zawodowego”. Przełomo- 
we znaczenie w tej walce — 
podkreślił Kongres — miały 
ia 1 uchwały lipcowe- 
pniowego Plenum KC 
PPR, wrześniowej Rady Na- 
czelnej PPS oraz Kongresu 
PZPR. à 
K ongres Związków Zawodo 
wych wskazuje jednak 
na konieczność dalszej stanow 
czej i czujnej walki przeciw 
vszelkim pozostałościom i pró 
bom odrodzenia się tendencji 
reformistycznych i syndykah- 
stycznych. Tendencje te w o- 
kresie po pierwszym w odro=| 
dzonej Polsce Kongresie prze 
jawiały się w postaci niedo- 


socjalistycznego, ustroju spra 
wiedliwości społecznej, dobro 
bytu i kultury mas". 

Uchwały Kongresu wskazu- 
ją na 3 zasadnicze drogi dzia 
łania związków zawodowych: 
walka o przedterminowe wy- 
konanie planu 3-letniego i o 
realizację planu 6-letniego, u- 
macnianie i pogłębianie bra- 
terskiego sojuszu robotników 
z mało- i średniorolnymi chło 
pami przeciw elementom ka- 
pitalistycznym, wzmacnianie 
władzy! ludowej poprzez akty- 
'wizację milionowych mas ro- 
botników i pracowników umy 
słowych i mobilizację ich do 
wykonania zadań stojących 
przed Polską na jej drodze do 
socjalizmu. 

Niezbędnym warunkiem bu 
downictwa nowego ustroju, a 
więc i czołowym zadaniem 
związków zawodowych jest 
obrona pokoju przed wojen- 
nymi zakusami impertalistów 
anglosaskich. z 

P rowadzona przez związki 

zawodowe, wspólnie z in 
nymi organizacjami masowy- 


,—— 1 e OE RONEM 
Ważny etap na drodze rozwoju 


pa Z 


ruchu zawodowego w Polsce 


Streszczenie uchwał II-go Kongresu Związków Zawodowych 


pani! propagandowej — stwier | spełnią swoje zadanie w tym jtywny współudział załóg ro- 
zakresie, jeśli stale będą po- |botniczych w usuwaniu istnie 
budzały czujność klasy robot- |jących niedociągnięć 1 bra- 
niczej i jeśli zorganizują ak- |ków", 


Poprawa warunków materialnych 
i socjalnych klasy robotniczej 


dza Kongres — lecz musi zmie 
rzać również do spotęgowania 
wysiłku produkcyjnego, a 
więc do spotęgowania poten- 
cjału gospodarczego i siły o- 
bronnej Polski Ludowej, sta- 
nowiącej ważne ogniwo w mię 
dzynarodowym froncie sił po 
koju, na których czele stoi 
zwycięsk: ZSRR", 

Uchwały Kongresu podkre- 
Ślają, że „walka o pokój must 
być nierozerwalnie związana 
z walką przeciw nacjonalizmo 
wi i kosmopolityzmowi, o wy 
chowanie mas związkowych 
w duchu patriotyzmu i inter- 
nacjonalizmu  proletariackie- 
go“, 
Część ogólną uchwał Kon- 
gresu zamykają dwa dużej 
wagi postanowienia, że pol- 
skim związkom zawodowym 
winien w ich pracy przyświe- 
cać wzór radzieckich związ- 
ków zawodowych, oraz, że 
związki zawodowe będą rea- 
lizować swe cele i zadania 
„pod ideologicznym i politycz 
nym przewodnictwem Polskiej 


m, walka o pokój, nie może 
ograniczać się tylko do kam- 


Zadanie Zw. Zaw. 
Gospodarki 


asadniczym zadaniem zw. 

zawodowych jest mobili- 
zowanie inicjatywy i aktyw- 
ności robotników i praco 
ków umysłowych dla wyko- 
nania i przekroczenia planów 
gospodarczych. Kongres stwier 
dził jednakże, że poważna 
część zw. zaw. nie żyje jesz- 
cze zagadnieniami wytwórczy 
mi i nie rozumie jeszcze we 
właściwy sposób roli zw. zaw. 
w warunkach budowy socja- 
hzmu. Kongres postawił też 
przed wszystkim: ogniwami 
ruchu zawodowego zadanie — 
wysunięcia zagadnień wytwór 
czych na czoło jego spraw i 
zainteresowań. - Dotyczy to 
przede wszystkim sprawy 
współzawodnictwa pracy. 


Podstawowa uchwała Kon- 
gresu w tej sprawie brzmi: 
„Organizacja i bezpośrednie 
kierownictwo ruchem współ- 
zawodnictwa należy do związ 
ków zawodowych, których 0- 
bowiążkiem jest jego upo- 
wszechnienie i podnoszenie na 
wyższy poziom... Odpowiedział 
ność za stan i rozwój współ- 
zawodnictwa pracy ponosi ca- 
ły ach zawodowy, we wszy- 
stkićh jego instancjach i og- 
niwach od CRZZ poprzez za- 
rządy główne, okręgi i oddzia 


ceniania zadań produkcyjnych, 
niedostatecznej dbałości o ma 
terialne i kulturalne warunki 
klasy robotniczej, czy też w 
formie teorii o „niezależności* 
związków zawodowych, „samo 
rządu robotniczego” 1 „uzwiąz 
kowienia przedsiębiorstw”. 
„Wychowanie mas związko- 
wych w duchu klasowej żde- 
%logii proletariatu ułatwi 


i przyśpieszy należyte wypeł- |ki 


nienie zadań politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych 
ruchu zawodowego w walce 
o ostateczne zniesienie wy- 
zysku człowieka przez czło- 
wieka, o zbudowanie ustroju 


oa umeere PEEK ODC ENYA 
W. Ażaiew 


ły, aż do rad zakładowych t 
grup związkowych”, 

Kongres podsumował wyni 
ki dotychczasowych prac w 
dziedzinie współzawodnictwa, 
podniósł niewątpliwie osiąg- 
nięcia ruchu zawodowego, ta- 
kie, jak masowość i różnorod- 
ność form współzawodnictwa, 
ale zwrócił uwagę i poddał 
krytyce istniejące jeszcze bra 
Krytyka dotyczy przede 
wszystkim stosunkowej słabo- 
ści rozwoju współzawodnie- 
twa poza przemysłem i komu 


Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej“, 


w wal o rozwój 
Narodowej 


nia elementów formalizmu ż 
biurokratyzmu itd. 
Zak zawodowe winny 
wychowywać robotników 
i pracowników umysłowych w 
duchu świadomej dyscypliny 
pracy, w celu pełnego wyko- 
rzystania dnia roboczego. Z 
siłą podkreślają uchwały Kon 
gresu, że nasz system płac 
mimo, że został znacznie ulep 
szony nie czyni jeszcze w peł 
ni zadość socjalistycznej za- 
sadzie wynagradzania za pra- 
cę wg jej ilości í jakości i 
związki zawodowe winny na- 
dal pracować nad udoskona- 
leniem systemu płac. „Związ- 
ki zawodowe winny wzmóc 
pomoc udzielaną organom go 
spodarczym w rozpowszech- 
nianiu akordowego systemu 
płacy, akordowo-progresyw- 
nego i premiowego, który stwa 
rza możliwości sprawiedli- 
wej zapłaty i pobudza do 
wzrostu wydajności, do pod- 
niesienia jakości oraz do wal- 
ki z marnotrawstwem!. 


W referatach i w dyskusji 
kongresowej sprawy bezpie- 
czeństwa i higieny pracy zaj- 
mowały poważne miejsce. U- 
chwały Kongresu poświęcają 
również wiele uwag! tej do- 
niosłej sprawie. Stwierdzają 
one, że dotychczasowe nasze 
osiągnięcia w dziedzinie bez- 
pieczeństwa 1 higieny pracy 
są niezadowalające i uznają 
za pilny obowiązek — naliną 
pracę nad poprawą tych wa- 
runków í mad systematycz- 
nym usuwaniem przyczyn, po 
wodujących choroby zawóodo- 
we i niesrczęśliwe wypadki. 

Związki zawodowe winny 
dbać nie tylko o zwiększenie 
ilośc: 1 jakości produkcji, ale 
również o ochronę tej produk 


nikacją, nierównomierności je 
go rozwoju, niedostatecznej | 
wymiany dośwżadczeń, istnie- 
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Daleko od Moskwy 


Batmanow przeszedł się po pokoju 1 ciągnął dalej: 
— Materiały zebrane przez Beridzego i Kowszowa, 
wskazują i przekonywują, że trasę należy prowadzić na 


lewym brzegu. Inżynierowie 
niczyli się do informacji, a 


dobrze zrobili, że nie ogra- 
poszli między ludzi i prze- 


dyskutowali z nimi swoje pomysły. W ogóle należy do- 
dać, że pomysły te powstały nie u góry — u głównego 
inżyniera, lecz wśród zwykłych, prostych ludzi, miesz- 
kających na trasie. Szkoda, że swego czasu Grubski od- 
rzucił je z taką pogardą — wszak pomysły te podpo- 


wiedziało samo życie... 


Batmanow uśmiechnął się. 


— Panikarskie przestrogi, 


że lewy brzeg będzie w ka- 


tastrofalny sposób zalany — są przesadzone. Prawda, 
że w dwóch punktach lewy brzeg bywa bardziej zala- 
ny od prawego, lecz nie powinno nas to przerażać. To- 


warzysz Beridze ma słuszność mówiąc: 


możliwość rozer 


wania złączeń powstać może najęzęściej w przejścio- 
wvch okresach roku od zimy do wiosny. lub od jesieni 


cji przed ciosami wroga kia- 
sowego, sabotażysty 1 dywer- 
santa, „Związki zawodowe 


Bytuacja materialna i poziom 
kulturalny ludzi pracy podno- 
szą się systematycznie — w wy 
niku odbudowy kraja i realiza- 
cji planu 3-letniego. Nie znaczy 
to oczywiście, że Związki Za- 
wodowe mogą pozostawić dal 
szą poprawę sytuacji robotni- 
ków żywiołowemu biegowi wy- 
padków. Na odwrót, Związki 
Zawodowe mają do odegrania 
wielką rolę w dziele dalszego 
polepszenia sytuacji ludzi pra- 
cy i uchwały Kongresu nakta- 
dują na organizacje zawodowe 
szereg obowiązków w tej dzie 
dzinie, jak wzmocnienie społecz- 
nej kontroli pracy sklśpów, sto- 
łówek, jadłodajni, ożywienie ko. 
mitetów członkowskich przy 
sklepach spółdzielczych, kontro- 
la społeczna nad dystrybucję 
mięsa i tłnszczów itd. Szezegól- 
nej trosce ezynników państwo- 
wych i rnchn zawodowego pole- 
ca Kongres poprawę warunków 
mieszkaniowych, a to zarówno 
przez nowe budownictwo, jak i 
remonty, 

ongres podkreślił, be Związki 

Zawodowe winny zainiejować 
zorganizowanie społecznej kon- 
troli wydatkowania środków fi- 
nansowych na budownictwo, je- 
go przebiegu oraz przydziałów 
mieszkań już wybudowanych. 
Związki Zawodowe, a przede 
wszystkim rady zakładowe win- 
ny dbać o warunki mieszkanio- 
we pracowników, troszczyć się o 
przeprowadzenie na ezas remon. 


pracowniczych, wszechstronnie 
popierać i zozwijać indywidual- 
ne budownictwo mieszkaniowe 
oraz remonty kapitalne przez 
pomoc w uzyskaniu niezbędnych 
kredytów i materiałów budowia- 
nych. 

Rudy zakładowe i wszystkie 
inne władze związkowa oras szo- 
roki aktyw związkowy winny 
spółdziałać w planowaniu i or- 
ganizowaniu żłobków, kolonii i 
półkolonii, przedszkoli, stacji o- 
pieki mad matką i dzieckiem, 
kas samopomocowych itd. oraz 
kontrolować racjonalne wydatko 
wanie ogromnych sum, prremna- 
czonych przez państwo na akoję 
socjalną 

Bardzo duże znaczenie mają 
uchwały Kongresu w sprawie w- 
bezpieczeń społecznych. 

Kongres polecił CRZZ podję- 
cie inicjatywy prac nad dalszą 
przebudową, rozbudową i ujed- 
noliceniem ustawodawstwa pra- 
cy. Dotyczy to szczególnie dal- 
szogo rozszerzenia praw robot- 
ników fizycznych do płatnego 
urlopu, ze szczególnym w- 
względnieniem robotników ma- 
trudnionych przy pracach szko- 
dliwych dla zdrowia oraz ure- 
gulowania sprawy rozstrzygania 
sporów między robotnikami a 
administracją gospodarczą. Kon- 
gròs wypowiedriał się również 
za dalszym podniesieniem roli 
układów zbiorowych, a rwłaszeza 
za stopniowym wprowadzeniem 
praktyki zakładowych mów 
zbiorowych. 


Uchwały organizacyjne 


tów w blokach i mieszkaniach 

podeżnujęe uebwały w spra- 
„ F rach organizacyjnych, Kon, 
gres wychodzi £ założenia, $o 
„Słuszna polityka prganizacyj- 
na, słuszne formy i metody pra- 
cy organizacyjnej są decydują 
cym czynnikiem praktycznej re- 
alizacji historycznych zadań ra- 
chu zawodowego w dziele bndo- 
wy fundamentów ustrojn socja- 
listycznego**. Kongres stwier- 
dził, że nasz ruch zawodowy ma 
duže osiągnięcia w pracy orga- 
mizacyjnej, ale x całą stanow- 
czością wytknął wszystkie ist- 
niejące w tej dziedzinie miedo- 
magania. 

Jako główne zadanie orgaufł 
zacyjno Kongres wskazał: weią- 
gnięcie wszystkich niezorgani- 
zowanych dotychczas robotników 
i pracowników do Związków Za, 
modowych, przyśpiesrenie orga- 
nizacji grup związkowych i wy- 
bora mężów zaufania oraz eal- 


Komite przejście do indywidual- 
nego zbierania składek ezłonkow 
skich, maksymalnó uaktywnienia 
pracy najniższych instancji i or- 
ganizacji związkowych, sarzą- 
dów związkowych, rad zakłado- 
wych i grup związkowych. 

Doniosłe znaczenie mają u- 
chwały Kongresu o konieczności 
znacznie Śmielszego niż dotych- 
czas wysuwania kobiet i mło- 
dzieży do wszystkich instancji 
związkowych, śmielszego przy- 
ciągania inteligencji zawodowej 
do pracy w związkach i rozwi- 
nięcia pracy związków wśród 
inteligencji. Uchwała stwier- 
dza, że „udział bezpartyjnych 
w aktywnej pracy związkowej 
był zbyt mały i zobowiązuje 
wszystkie instancje zwięnkowa 
do szerszej nktywizacji bezper- 
tyjnych oraz do sreeszogo ich w- 
działa w instancjnch  związko- 
wych'*, 


Praca kulturalno-oświatowa, szkolenie 
i wychowaniefizyczne 


Bygom fundamentów socja. 
lima w Polsce Ludowej 
wymaga od Związków Zawodo- 
wych eoraz aktywniejszej pracy 
nad likwidacją zacofania ideo- 
logicznego i zaniedbania kultu- 
ralnego mas, oddziedziozonego po 
rządach burżuazji i obszarnie- 
twa, nieustannego podnoszenia 
poriomn świadomości i kultury 


do zimy, w momentach raptownych zmian temperatu- 
ry. Wylewy na Adumie bywają w lipcu i sierpniu, kie- 
dy jest najmniej szans uszkodzenia złączeń.. Przypuść- 
my jednak, że rurociąg zostanie zalany. Nasi nowatorzy 
dowodzą wbrew wszelkim autorytetom, że nie należy 
obawiać się wody, Dobrze izolowana rura leżąc w wo- 
dzie zyskuje najlepsze warunki statyczne. Woda w ro- 


wie tworzy miękkie łożysko dla rurociągu. 


Uwalnia 


rurociąg od ciśnienia ziemi, którą jest zasypany... Poza 
tym na najczęściej zalewanych ósmym i siódmym punk- 
cie, ciśnienie wewnątrz rurociągu nie będzie wyższe od 


piętnastu atmosfer. 


— Jest to niewiele: drobna część ciśnienia siedem- 
dziesięciu atmosfer na jakie jest obliczony rurociąg. 
Przerwanie złączeń przy takim ciśnieniu jest prawie wy- 


kluczone. 


Batmanow z roztargnieniem wziął papierosa, włożył 
do ust, potem rzucił na stół. 


— Wszystko jest tak jasne 1 przekonywujące, Że dzi- 


wi nas omyłka Grubskiego, 


który w dalszym ciągu nie 


chce ustąpić! Reszta jego zastrzeżeń jest na szczęście 
natury czysto polemicznej, nie poparta dowodami, jak 
na przykład krytykowanie metody usunięcia ziemi ma- 


teriałem wybuchowym. Grubski 


stwierdził: Beridze 


stwarza dla ruraciagu etraczna naronaltr=rv. adoz nomk— 


milionów ludzi pracy oraz wy- 
chowania ick w duchu walki o 
socjalizm: *, 
(J Erer Eongen zawierają 
krytyką dotychozasowych bra- 
ków w pracy kulturalno-ofwia- 
towej i rorwijaję program tej 
praey na przyazłość. Zasadniczo 
momenty tego programu są ni 
stępujęce: przezwyciężenie nie- 


dostatecznego jeszcze upolitycz 
nienia działalności kulturainó- 
oświatowej, powiązanie eałej ske 
cji kulturalno - oświatowej z ra, 
gadnieniami produkcyjnymi, 
krzewienie świadomego, socjal. 
stycznego stosunku do pracy 1 
własności społecznej, dokunanie 
zwrotu w pracy świetlie, który 
ogniskowały  dotychoras zwą 
działalność wokół akoji arty: 
styczno „ widowiskowej i aanicd 
bywały działalność ogólno-oświa 
tową i polityczno-wychowawozą, 
przepojenie oałej pracy kół ama 
torskich i zespołów świetlico- 
wych treścią rewolucyjną, idco- 
logię marksizmu-leninizmu,, du- 
chem naszych najpiękniejszych 
tradycji petriotyeznych 1 intom 
nacjonalistycznych, walką s na 
ejonalirmem i wpływami kormo 
polityzmu. 


Jedność międzyna- 
rodowego ruchu 
zawodowego 
i walka o pokój 


ongres polskich Zw. Nawe 
A lowych obradował w okres 
sie wzmożonych ataków prawi 
cowych przywódców  angloeni< 
kich zw. zawodowych na jedność 
światowego racha zawodowego 
i w pezededniu obrad 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Nie tek dziwnego, 
do zeobiemom jedności resha sa- 

owego Kongres poświęcił ty, 


le wagi. 


za, ża polskie Zw. Zawodowa 
brały aktywny udział w między 
narodowym ruchu ze ję 
walcząc ranem se związkam! im- 
nyoh krajów, a w srozególności 
wespół z radzieckimi Związkami 
Zawodowymi © zbudowanie, u- 
trzymanie i wzmocnienie Świa- 
towej Federacji Związków Za- 
wodowych — potężnego esynni- 
ka zmagań o pokój oraz popra- 
wę bytu i jedność mas praeuję- 
cych całego świata., Polskie 
Związki Zawodowe trwały nie- 
zachwianie na pozycjach jedno- 
Sci światowego ruchu zawodowe- 
go, potępiając i zwalczając kon, 
sakwentnie rotbijacką działal: 
ność prawicowych przywódców. 
anglosaskich związków zawodo- 
wych. „Kongres zobowięmjo 
CRZZ i wszystkie związki zawo- 
dowe do dalszej uporezywej wal, 
ki o wzmocnienie Światowej Fe. 
deracji Zw. Zawodowych. 
[belme panowsaia kapitali- 
stów 1 obszarników i prze- 
jęcie władzy przez lud pracują- 
cy, m klasą robotniczą na osete, 
zmieniło zasadniczo rolę i sada- 
nia Zwiątków Zawodowych w 
Polsce. W okresie przystępienia 
do budowy fundamentów socja- 
lizmu, zadania te stają się coraz 
większe i bardziej złożone, Znę- 
czenie II Kongresu Związków 
Zawodowych polega na tym, te 
na gruncie nauki mąrksismu-le- 
ninirmu i na gruncie wszystkich 
dotychczas. doświadczeń ruchu 
zawodowego wytyczył dalszą, 
słoszną drogę działania Zwiąr- 
ków Zawodowych w unsrym 
kraju. 


nowił zmniejszyć jego techniczne zaopatrzenie! Ale my 
przecież proponujemy nie zmniejszenie, a podział cało- 
kształtu prac na dwie części: na początku chcemy wy- 
konać roboty podstawowe, celem puszczenia ropy, 4 po- 


tem, gdy polecenie rządu zostanie wykonane, zrobić re- 
sztę. Grubski chce nas zastraszyć, lecz my nie boimy 
się. Nie lękamy się rozpocząć pompowania ropy jed- 
ną rurą w cieśninach i rzekach. Bo postępując w myśl 
Grubskiego, możemy oświadczyć, że i dwóch rur nie 
wystarczy, gdyż może się zdarzyć, iż obie się zepsująj.. 
Natychmiast, po założeniu jednej — założymy i drugą, 
A jeśli nawet i coś się stanie — to cała nasza armia 
budowniczych, będąca na miejscu — przyjdzie z pomo- 


cą. Nie należy się obawiać, 


będziemy ryzykować! Pro- 


ponuję, ażeby „słowa te przyjąć jako rezolucję naszego 
zebrania: będziemy ryzykować! 

Batmanow szeroko rozpostarł ręce i roześmiał się. 
Gabinet rozbrzmiewał gwarem zadowolonych głosów. 
Wasyli Maksymowicz usiadł, chciwie zaciągając się pa- 


pierosem. 


Aleksy obejrzał słę na Grubskiego. Zapomnieli o nim 
wszyscy, siedział samotny za stosami książek. Grubski 
spoglądał na Batmanowa wzrokiem męczennika i zda- 
walo się, że lada ekwila były główny inżynier rozpła- 


cze sie 


tC. L a 


' 
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RZEBAsięUCZYC 


Szkolenie partyjne osiąga coraz wyższy poziom 


Szkolenie ideologiczne esłonków Partii w Łodzi obej- 
muje około 1100 słuchaczy, zorganizowanych w 28 kursach 
przy dzielnicach i większych zakładach pracy. O ogólnym 


poziomie szkolenia 
mencju słuchaczy i ich zai 


miotami, lecz również dzi 


terenowego decyduje nie tylko frek- 


nteresowanie wykładanymi przed- 
ność poszczególnych ogniw 


partyjnych wszystkich szczebli, wzajemnie ze sobą współ 


pracujących, 


ŁÓDZKA KOMISJA SZKOLE- 
NIĄ PARTYJNEGO 
| Nad całością szkolenia tereno- 
wego czuwa Łódzka Komisja 
Szkoleniowa przy Wydziale Pro- 
pagandy Komitetu Łódzkiego. 
Towarzysze tak zorganizowali 
pomiędzy sobą pracę, że jedni 
członkowie Komisji opiekują się 
całością szkolenia na dzielnicach 
Jnni zaś mają za zadanie kontro- 
lẹ pracy wykładowców, 

Każdego tygodnia zbierają 
członkowie Komisji, aby podzie- 
lić się swymi uwagami i obser- 
wacjami na temat pracy, poszcze 
gólnych dzielnie oraz ogólnie 
ocenić poziom kursów, 

Praktyka ubiegłego i obecnego 
turnusu szkoleniowego wykaza. 
ła, że taii gdzie wykładowcy w 
sposób ciekawy i przystępny re- 
ferują słuchaczom poszczególne 
zagadnienia, frekwencja jest bar 
dzo dobra, m uczestnicy często 
ke © podanie dodatkowej 1e- 
tury lub informują się co do 
dalszych możliwości szkolenia 
partyjnego. 

Gdy na zebraniach Łódzkiej 
Komisji Szkoleniowej mówi się o 
wykładowcach — często padają 
nazwiska tow, tow. Capia i Ko. 
walczyka. Nasuwa się pytanie, 
dlaczego właśnie ci spośród 60 
towarzyszy uważani są za naj- 
lepszych wykładowców i zemu 
zawdzięczają oni Ste sukcesy 
w nauczaniu? 


ię 


SEMINARIUM DLA 
WYKŁADOWCÓW 
uGdy Łódzka Komisja Szkole 
nia Partyjnego postanowiła zar- 
ganizować seminaria dla wykła- 
dowców początkowo podniosły 
się głosy oburzenia i protesty. 
— Seminarium dla nas? — mó 
wili niektórzy — prze 
przerabiamy „materiał znany. Taj 
jest zupelnie niepotrzebne. 


Komisja Szkoleniowa nie ustą 
piła jednak: pod wplywem 
„Ważkich argumentów“ i semi. 
narią zostały zorganizowane. Po- 
czątkowo frekwencja nie była 
zadawalniająca, lecz w trakcie 
pracy, gdy coraz bardziej zac: 
ła się uwydatniać różnica pomię 
dzy poziomem prelekcji tych wy 
kładowców, którzy uczestniczyli 
w seminariach, a wykładami tych 
którzy na seminaria nie chodzili. 
towarzysze przekonali się, j 
słuszna była myśl pogłębienia — 
1 to właśnie na seminariach wia- 
domości z zakresu wykładanych 
przedmiotów, 


WSPÓLNE OBRADY 
« KIEROWNIKÓW KURSÓW 
1 STAROSTÓW 


Zajęci zagadnieniami organi- 
zacji kursów, obsady personal- 
j wykładów członkowie Łódz. 
i i Dzielnicowych Komisji 
Szkoleniowych nie zawsze mogą 
spostrzec słabe strony i niedocią 
gnięcia szkolenia terenowego. 
Te sprawy najlepiej obsorw 
słuchacze. Nikt bowiem tak do- 
brze jak oni nie orientuje się w 
tym, co jest potrzebne, a czego 
brak, co było trudne, a co szcze- 
gólnie zainteresowało słuchaczy. 
O tym mówią przedstawiciele słu 
chaczy — starostowie na wspól- 
nych obradach z kierownictwem 
kursów. 

— Brak nam materiałów szko- 
leniowych — zauważył tow. Sa- 
dowski — prosiliśmy o skrypty 
lub podanie dodatkowej biblio- 
grafi, 

— Mapa na wykładzie, poświę 
conym zagadnieniom gospodar- 
czym Związku Radzieckiego, nie 
wątpliwie pomogła by nam w 
przyswojeniu sobie szeregu wla- 
domości — mówi tow. Rzetelski. 

Każda uwaga słuchacza przy- 
czynia się do usprawnienia szko 
lenia. do podniesienia ieza po. 


zlomu, a co za tym idzie czyni je 
bardziej celowym. A celem szko. 
lenia nie jest przecież tylko zdo. 


lecz wykorzystanie ich w kon. 
kretnej pracy partyjnej, 


SŁUCHACZE O KURSIE 
SZKOLENIOWYM 

O tym, że szkolenie osiąga 
pożądane rezultaty świadczy ro- 
snąca aktywność oraz lepsza pra, 
ca partyjna słuchaczy kursów. 
Świadczą najlepiej o tym słowa 
jednego z towarzyszy, uczestni- 
ka kursu terenowego, 


bycle wiadomości teoretycznych, | ™ 


— Jestem już od wielu lat|jest możliwa gospodarka płano- 
członkiem partii — mówi tow.|wa, a na Zachodzie nie? 


Krzywda, Il sekrełars organi 
cji podstawowej Zjednoczenia 
Przemysłu Guzikarskiego — ale 
poraz pierwszy biorę udział w 
szkoleniu partyjnym. 

Czyżby nie było okazji? Mia. 
łem, i to nie raz, lecz nigdy nie 
doceniałem wagi szkolenia. Nic 

ż dziwnego, że pełniąc obo- 
ki II sekretarza napotykałem 
y swej na stałe trudności, 

Pamiętam, że gdy na jednym 
z zebrań towarzysz zapytał mnie 
czym jest dyktatura proletariatu 
przyznam, że choć sam zagadnie 
nie dyktatury proletariatu rozu- 
mialem, nie bardzo umiałem od. 
powiedzeć. 


— A gorzej jeszcze było, gdy 
przychodzili do mnie bezpartyjni. 
— Krzywda — mówili nieraz 

powiedzcie dlaczego u nas 


Wystawa 


Jak już donosiliśmy, Wysta- 
wa Gazetok Ściennych, zorgani- 
zowńna przez redakcję „Głosn 
Robotniczego'*, zmieniła nieco 
swój charakter. Stała się wy- 
stawą wędrowną, odwiedzającą 
większe ośrodki przemysłowe i 
zakłady pracy. 

Pierwszym etapem wystawy 
były Państwowe Zakłady Prze- 
mysłu Bawełnianego Nr 3, 

Nigdy dotąd nie było tak 
gwarno i ludno w świetlicy fa- 
brycznej, na której ścianach za- 
jely miejsce robotnicze gazetki 
Ścienne, Nigdy nie dyskutowano 
tutaj tak gorąco i nie przekony- 
wano się nawzajem. , 

Nie w tym dziwnego. Gazetki 
ścienne , wzbudziły zrozumiała 
zainteresowanie wśród załogi fa- 
brycznej, bo przecież to jej broń 
w walce ze wszystkim tym, co 
hamuje rozwój naszych przedsię- 
biorstw, w walee o dobrobyt i 
socjalizm, 

Czas trwania wystawy przewi- 
dywany był pierwotnie na okres 
trzech dni. Tymczasem zaintere- 
sowanie robotników i liczne ich 
interwencje zmusiły organizato- 
rów do przedłużenia wystawy © 
dalsze trzy dni. 

W ciągu tego okresu zwie- 
Gziło wystawę ponad 3 tysiące 
robotników, a liczne trafne u- 
wagi (często krytykujące braki 
poszczególnych gazetek), wp 
wane do Księgi Pamiątkowej 
Wystawy są najlepszym dowo- 
dem zrozumienia przez robotni- 
ka roli gazetki ścienne, 

Wystawa po spełnieniu swojej 
roli w PZPB Nr 3, po zapozn 
niu robotnika z formami pisania 
i rodagowania gazetek ścien- 
nye została przeniesiona do 
1 Oddział „Nowa 


PZPB. Nr 
Tkalniać*, 
Już w ciągu pierwszego dnia 


tej załogi. 


j 
Wśród 


licznych wypowiedzi 
wpisanych w Książkę Pamiątko- 
wą znajdujemy tu między inny- 
mi prośby, skierowane do orga- 
nizatorów, aby wy przedłu- 
yć do dwóch tygodni i pozwo- 
b zwiedzającym 
zanalizowanie 
wystawionych gazetek 


treści 
ścienych. 
Niestety, do próśb tych mimo 


najlepszych chęci, nie jesteśmy 
w stanie się przychylić. Inne fa- 
bryki czekają również na wy- 


stawę. Wszyscy chcą obejrzeć 
gazetki ścienne, aby przez po 
równanie udoskonalić ja. 
własną pracę, by poznać dzięki 
niej własne błędy, by móc — je- 
żeli zajdzie potrzeba brać 
przykład. 

moze 


Kilka dni temu odbyła się 
w Łodzi odprawa aktywistów. 
partyjnych w sprawie ruchu 
łączności między miastem a 
wsią. Odprawie, w której bra 
ła udział przedstawicielka Ko 
mitetu Centralnego PZPR tow. 
Stefania Romaniuk, przewod 
niczył II-gi sekretarz Komi- 
tetu Wojewódzkiego Part 
tow. Witołd Sienkiewicz, Ob- 
rady trwały cały dzień i przy 
niosły-szereg ważnych uchwał 
i wniosków. 

Na wstępie przewodniczący 
komitetów łączności z 4-ch za 
kładów produkcyjnych, tj. 
PZPB Nr 2 i Nr 3 PZPB — 
Pab, i PFSJ 7 w Wilanowie 


na która czekaia fabryki 


Gazetki ścienne-wzbudzają zainteresowanie świata pracy 


— Nieraz się wstydu najad- 
łem, a praca moja szła coraz go- 
rzej, Wtedy zrozumiałem — trze 
ba się uczyć! Zacząłem dokład. 
nie czytać prasę, broszury i ksią. 
żki, a później gdy został zorga- 
nizowany kurs terenowy przy na 
szej Dzielnicy Śródmiejskiej — 
to chyba byłem jednym z pier- 
wszych, którzy się zapisali. 
Wprawdzie dopiero około 6 ty- 
godni uczę się na kursie, ale ten 
okres dał mi dużo. Nie tylko wię 
cej wiem i umiem, ale czuję, że 
i praca moja lepiej idzie. 

— Nie chciałbym poprzestać 
na tym kursie — mówi na zakoń. 
czenie tow. Krzywda. — Dobrze 
byłoby, gdybym po zakończeniu 
tego kursu mógł uczyć się jesz- 
cze na innym lub w szkole par- 
tyjnej. 


R. Schabowska 


Wystawa Gazotek Ściennych 
pełnia swoją rolę. Uczy wła- 
dać mało znaną dotęd i niedoco. 
iang bronią, jakę jest fabrycz- 
na gazetka fcienna. 


To 4 oWO 
„idea konia trojańskiego“ 


„Starożytna legendarna idea konia trojańskiego — czytamy 
w znanym x rozmaitych „ciekawostek“ „Słowie Powszechnym" 
(Nr. 131) — znalazła supełnie nieoczekiwane’ zastosowanie 
w realnym życiu ludzi 20 wieku.” 

* 0 czyje życie tutaj chodzi? O życie kilku lotników bry: 
tyjskich, którzy — przebywając w czasie wojny w niemieckim 
„stalagu“ — zbudowali sobie tam sporego „konia drewnianego" 
ze starych pudełek od. przesyłek Czerwonego Krzyża”), ukryli 
się w jego wnętrzu (spryciarze!) i — „wyniesieni* przez kole- 
gów — umknęli poza druty obozu jenieckiego... 

No, cóż, historyjka niewątpliwie zadziwiająca, acz skądinąd 
wiadomo, że jeńcy nie potrzebowali aż w tak niezwykły sposób 
opuszczać stalagów: mogli się przecież x nich wydostać: na 
wolność całkiem naturalnie, drogą wymiany, którą w stosunku 
do obywateli W. Brytanii stosował rząd hitlerowski (patrz: 
demonstrowany w ubiegłym roku film angielski „Oflag XXVII“). 

Zresztą — to nie ważne i nie w tym rzecz. Rzecz natomiast 
w tym, że „Słowo Powszechne" przegapiło o wiele bardziej 
oczekiwane zastosotcanie idei konia trojańskiego w realnym 

Anglików 20 wieku. Koń to twcale nie mały, o wiele więk- 
od tego ze stalagu, nie drewniany nawet, tylko — jak to się 
mówi — ideologiczny. Nazywa się — przepraszam za wyra- 
żenie — „socjalizm”, socjalizm — „zachodni“. W jego pojem- 
nym wnętrzu ukrywa się dziś cała dobórowa paczka z tzw. 
„Partii Pracy": Attlee, Bevin, Ede Mayhew itd. w alfabe- 
tycznym porządku politycznym. Przy pomocy tego konia prze- 
myca się wraz z wie. „lebkami“ cały potężny bagaż imperia- 
listyczno — wojenny, całą kontrabande antyrobomiczą i anty: 
narodową... 

Tylko, jeżeli konstruktorom mórshallowskiego konia tro- 
jańskiego troi się, że powtórzy się historia z Troją, to mylą się 
bardzo: społeczeństwo angielskie zdaje sobie dobrze sprawę, 
co to za podejrzana szkapa i co ona x sobą wiezie, Zwłaszcza, 
że mie o rączkę pięknej Heleny tutaj chodzi, ale o „głowę* ca 
łego narodu: o jego wolność i prawo do życia. 


ET, 


życi 


sz! 


L. Piek. 
i I DYWAN 


wygłosili sprawozdania z wy- 
ników dotychczasowej akcji 
łączności między miastem 
wsią, podkreślając zgodnie ko 
nieczność realizacji wytycz- 
nych ruchu zarówno przy po~ 
mocy ekip robotniczych, jak i 


zespołów  artystyczno-propa- 
gandowych. 
Następnie przedstawicielka 


KC PZPR tow. Stefania Ro- 
maniuk wyzłosiła obszerny 
referat, oparty na uchwałach 
marcowego Plenum KC PZPR 
pt. „Zadania ruchu łączności 
na tle zadań partyjnych na 
wsi”, 

W pierwszej części referatu 
tow. Romaniuk omówiła sytu- 


a 
AE EEE RECENT 


Zacieśniamy sojusz wsi i miast 
Coraz więcej ekip fabrycznych nawiązuje współpracę 
z chłopami średnio i małorolnymi 


bieżącą na odcinku wej jsię jeszcze pochopnym i szkod 
liwym traktowaniem chłopa 


średniorolnego jako bogacza, 


Omiawiając zadania ruchu 
łączności na najbliższą przy- 
szłość podkreśliła tow. Roma- 
niuk konieczność wzmożenia 
walki z wyzyskiem klasowym 
na wsi, oraz zbliżć 
ków robotniczych do gromad 


im. 
— Do osiągnięć naszych na 
leży bezwzględnie- podniesie- 
nie świadomości klasowej na 
wsi oraz wzrost elementów 
socjalistycznych wśród rzesz 
mało- i średniorolnych chło- 
pów — stwierdziła tow. Ro- 
Natomiast jako jeden 
zych braków daje 
czuwać niedostatecz 
ny wpływ aktywu robotnicze 
go na wzmożenie ciągle jesz- 
cze słabej aktywności rzesz 
chłopskich w walce z hoga- 
czem wiejskim. Tow. Roma- 
niuk przestrzegła także zgro- 
madzonych przed zdarzającym 


nie roli i autoryte- 
i, usprawnie- 
nie działalności Rad Narodo- 
wych Powiatowych i Gmin- 
nych, Samopomocy Chłop- 
skiej, polityczna 1 ż 
izolacja bogacza wiejskiego — 
to pierwszy i zasadniczy krok 


Państwowe Zakłady Przemy- 
słu Bawełnianego Nr 6 posiadają 
lanży ogród-sad i warzywnik, w 
którego uprawę w okresie ezte- 
rech lat włożyły kilka milionów 
złotych w postaci rozmaitych in. 
wsstycji. Ogród ten zaopatrywał 

ywa, jarzyny i owoco żło- 
bek i przedszkole fabryczne, a 
poza tym Tozprowadzał warzywa 
nej cenio wśród robot- 


Jesienią ubiegłego roku zaczę- 
ły krążyć plotki, że ogród zosta- 
nie nam odebrany przez Central- 
ny Zarząd Przemysłu Włókien- 
niczego i oddany pod budowę 
bursy. Wobec tych pogłosek dy- 
rekcja naszych zakładów zwtó- 
cila się do CZPWĄ. z zapytaniem 
czy ma przenieść drzewa i krz 
wy ówocowe na inne miejsce. W 
odpowiedzi CZPWł  doniosło 
nam, że sprawa bursy nie jest 
jeszcze zdecydowana, wobec cze, 
go nie należy niszczyć ogrodu. 


W celu nawiązania ścisłego 
kontaktu robotników z chłopa- 
mi małorolnymi i średniorolnymi 
— 85-osobowy zespół pracowni- 
ków Państwowego Monopolu Spi 
rytusowego udał się do wsi Krzy 
worzeki, w pow. wieluńskim. 
Podczas akademii, jaka z tej 


okazji odbyła się we wsi, prze- 
mawiali prz iciełe miasta 
i ludności wiejskiej, Po części 


oficjalnej nastąpiło uroczyste 
wręczenie darów, jakie przywie- 
áli pracownicy PMB-n_ dla wsi. 
Cennym tym darem była biblio- 
teka, szafa do książek, stół i 
kurtyna do sceny, tegtralnej 


Pracownicy PMS-u dla chłopów wsi Krzyworzekj 


W urozmaiconej części arty- 
stycznej chór PMS-i odśpiewał 
pieśni ludowe i robotnicze oraz 
wystawił dwie sztuki. Dużym 
powodzeniem cieszyły się pieśni 
solowe i recytacje. 
uroczystość na długo po. 
zostanie w pamięci zarówno pra- 
cowników PMS-u, jak i ludności 
Krzyworzek, która z radością 
przyjęła cenny i pożyteczny po- 
darunek, prosząc o jak najczęst. 
sza odwiedziny. 
S. Błaszczyk 
Łozespondent „Głosa'* 
x PMS, 
|—— 


Wasi koresmondenci fohkruczni Pisza 


Czy to nie marnotrawstwo ? 


"Tymczasem. w maju 'bieżącego 
toku, bez uprzedniego zawiado- 
i Centralny Zarząd Prz 


y i wiercenia w ogrodzi 
niezcząc przy tym około 5000 
krzewów pomidorów i wiele in- 
nych warzyw. 

W końcu maja spotkała nas 
nowa niespodzianka. Nadesłano 
nam pismo, w którym domagano 
się usunięcia 57 drzew owQco- 

h, 42 dekoracyjnych i pewną 
ść krzewów, pod pismem zaś— 


na drodze do socjalizacji wsi. 


— Akcja łączności miasta 
ze wsią to nie tylko prace re- 
montowe ekip robotniczych, 
ale i udział chłopów w nich, 
to nie tylko wyjazdy zespo” 
łów artystycznych w teren, 
ale i organizowanie życia kul 
turalnego w gromzdąch — 
to wzajemne poznanie się i 
zbratanie w wałce o lepsze fu 
tro — stwierdziła na zako! 
czenie tow. Stefania Roma= 
niuk. 

Po referacie wywiązała się 
kilkugodzinna wyczerpująca 
dyskusja, w której aktywiści 
poszczególnych ośrodków wiej 
skich zapoznali zgromadzo- 
nych z sytuacją, osiągnięciami 
i bolączkami poszczególnych 


mała adnotacja: „Projekt budo: 
my nadeślemy za kilka dni'*. 

Cz) ie jest jakieś prz, 
nieporozumienie? Nie można bo- 
wiem inaczej tłumnezyć sobie 
rozporządzenia o zniszczeniu 100 
drzew wtedy, kiedy plany nio są 
gotowe. Czy nie lepiej było by 
poczekać do jesieni i uratować 
w ten sposób owoce i drzewa od 
zmarnowania. 


Jadwiga Kossman 
korespondent fabryczny 
z PZPB Nr 6, 


Po wielu wysiłkach i stara- 
niach postawiliśmy świetlicę na- 
szych zakładów na należytym 
poziomie, Możemy być dumni 
nie tylko ze wspaniałej biblio- 
teki, liczącej 800 tomów wybra- 
nej literatury, nie tylko z do- 
brze zorganizowanej i zaopa- 
trzonej w czasopisma czytelni, 
ale i z naszej pracy Świotlico- 


wej, wyrażającej się w organi- 
zowaniu kursów, wieczorków mu 
zycznych oraz występów kółka 
dramatycznego. 

jest jednak w tej — jak zda- 
wało by się — świetnej organi: 
zacji pewne „ale'*. Kiedy zaob- 
serwujemy życia kulturalne świe 


Świetlica na rozdrożu 


odeinków * wysunęli szereg 
wniosków, jakie nasunęły im 
ślę w pracy. 


II-gi sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego tow. Witold 
Sienkiewicz podsumował wy- 
niki obrad. 

— Dyskusja wykazała — po 
wiedział tow. Sienkiewicz — 
że wzrost liczbowy ekip robot 
iczych w ramach akcji zbli- 
żenia miasta do wsi oraz 
wzfost jej znaczenia zmusza 
nas do utworzenia specjalnego 
aparatu, kierującego akcją 
łączności, Należy przy każdym 
Komitecie Powiatowym uczy= 


w życiu świetlicy nie jost jesz- 
czo taki — jak być powinno. 

Ponieważ robotnicy naszej fa- 
bryki — jak wynika z rozmów 
— czytają dużo, zachodzi pyta- 
nie, czy nie powinno się umie- 
jętniej kierować doborem lektu- 
ry, organizować dysk nad 
książkami, połączone z wieczor- 
kami literackimi, 

To samo można powiedzieć o 


odbywających się lekcjach gry |nić kogoś bezpośrednio odpo- 
na fortepianie. Dzieci robotni- |wiedzialnym ża te sprawy 
Należy utworzyć Komitety 


ków są tutaj jeszcze rzadkością. 

Uważam, że bezwzględnie po- 
winno się stan ten naprawić, bo 
wśród dziatwy robotniczej znaj 
duję się liczne talenty wymaga- 


Te 


ACZ we wszelkirh za- 
kładach pracy, mających na 
celu długotrwałe planowanie 
akcji wyjazdów w teren oraz 
zainteresowanie całej załogi 
sprawami ekip  łącznościo- 


tliey ujrzymy, że niema ono cha 


rakteru masowego, że stali by- 
walcy — to raczej pracownicy 
aloi ża udział 


jące opieki. 
Maria Majewska 
korespondent fabryczny 
A RZPB Nr 6 


wych. Poza tym Komitety te 
winny czynić starania w kie- 
runku sprowadzania delegacji 
chłopskich do zakładów pro- 
Adukorinych, 


procent terenu Wielkiej Ło- 
dzi, i mieć ambicję wywiąza- 
nia się ze swych obowiązków 
ku zadowoleniu ludności ro- 
botniczej 1 rolniczej, zamiesz- 
kującej dzielnicę Łódź — Pół- 
noc — to cel, który sobie po- 
stawiła do zrealizowania tow. 
Maria Mikołajczykowa, pierw 
szy w Łodzi kobieta-starosta, 

Jak wypełnia swe nowe 
funkcje tow. Maria Mikołaj- 
czykowa? 

Przed ósmą już składa swój 
podpis na liście obecności. 

— Można wymagać od in- 
nych ścisłego wypełniania o- 
bowiązków wtedy, gdy same- 
mu świeci się przykładem. 

"Tow. starosta nie chce uto- 
nač w powodz! mechanicznie 
podpisywanych papierków, to 
też rozpoczyna dzień pracy 
nu 


Walczymy 
z 
krzy wicą 


„Krzywica jest chorobę wieku 
xiemowlęcego. Nieleczona w po- 
rę pozostawia trwałe ślady stają 
čo się przyczyną kalectwa dzie- 
cka w wieku późniejszym. Roz- 
wojowi krzywicy sprzyja brak 
słońca, niewłaściwe odżywianie, 
złe warunki m 
wiea rozwija się stopniowo. 
niemówląt objawia się złym 
snom, ogólnym niepokojem, łat- 

m poceniem się, zaburzenia- 
mi w trawieniu, brakiem apety- 
tn często wątłością dziecka. Pier 
m objawem krzywicy to 
duże na dany wiek ciemią 


ozko, opóźnione ząbkowanie, 
nie podejmowanie przez dziecko 
prób wstawania lub chodzenia, 


Dzieci krzywiezne szczególnie ła 
two za; na schorzenia dróg 
oddachowych. 


dopuścić do powsta 
y i skutecznie zapo- 
biegać jej rozwojowi należy dzie 
eku zapewnić słoneczne czyste 
i wietrzone bez względu na pogo 
gode pomieszczenie, oraz codzjen 
ny spncer. W okresie lata nib- 
nig powinno być poddawa: 

plelom  słoneczno-powie- 


odpowiedniego 
ia, Dla niemowląt naj. 


mntk, uzupełniany w wieku póź 
niejszym sokami jarzynowo-owo 
co i. Dla dzieci starszych od- 
żywinjących się pokarmem mie- 
szanym należy dobierać produk- 
ty szezególnie bogate w witami- 
nę D. Nnjobficiej w nią sę wy- 
posażone: mleko, masło, drożdże, 
tran, żółtka, Jeżeli choroba jest 
zsewansówana wówczas niewąt- 
pliwie lekarz przepisze stosowa- 
nie lampy kwarcowej i specjal- 
nych preparatów witaminowych, 

Bywają szczególno wypadki 
kiedy na skutek niedbalstwa 
otoczenia krzywica poczyna wy- 
woływać zniekształcenia kręgo- 
słupa kończyn itp. Wówczas na 
leży dziecko zaprowadzić do chi 
Turga . ortopedysty który wska 
że jak należy postępować z dziec 
kiem, aby uchroniś je od ostato 
nzego kalectwa. + 


I kobieta 


od bezpośredniego kontaktu z 
tymi kierownikami oddziałów, 
w których ręku znalazły się 
sprawy wymagające szybkie- 
go, natychmiastowego załat- 
wienia, 

.. . 

Ambicją tow. Mikołajczyko- 
wej jest uporządkowanie naj- 
bardziej zaniedbanych tere- 
nów tej dzielnicy. Toteż naj- 
dłużej trwa konferencja z kie 
rownikiem Biura Nadzoru Bu 
dowlanego. 

Tow. Mikołajczykowa wysu 
wa koncepcję zmobilizowama 
sił społecznych dla uporządko 
wania odgruzowanych już te 
renów tej dzielnicy, 

— Jest dowodem nieudolno 
ści £ niechlujstwa pozostawia 
mie pustych placów, które mie 
szkańcy okolicznych domów 
traktują jako śmietniska. Na- 
leżało by najprędzej zamie- 
nić je w trawniki, założyć ra- 
baty kwietne. W pracach tych 
wziąć winni masowy udział 
mieszkańcy starostwa. 

Brak jest w dzielnicy ogród 
ków jordanowskich. 

— Tę inicjatywę powinn: 
podjąć i zrealizować orgán: 
zacje kobiece tej dzielnicy. 
Matkom przecież najbardziej 
zależy na tym, by stworzyć 
dla swych dzieci odpowiednie 
warunki dla zabawy na świe 


żym powietrzu. 

... 
Złe warunki sanitarne, to 
druga bolączka Starostwa 


Łódź — Północ. Nadzór sani- 
tarny ma tu dużo do roboty. 
Tym bardziej, że tym zagad- 
nieniom poświęca tow. Miko- 
łajczykowa wiele uwagi wizy 
tując teren. Zdołali już to za- 
uważyć mieszkańcy tej dziel- 
niey, którzy coraz częściej kie 
rują listownie swoje żale i bo 
lączki na jej ręce. 

Dyspozycje starosty są krót 
kie £ sprecyzowane. 

— Byłam na Oblęgorskiej, 
znacie już tę sprawę, obywa- 
telu. Istniejące tam obory mu 
szą być skanalizowane, wa- 
runki higieny przywrócone. 
Winni muszą zostać przykład 
nie ukarani. 

Nie zapomina też tow. sta- 
rosta skontrolowania wyko- 
nania wydanych dyspozycji, 

+. e 

Zdrowie dzieci to zagadnie- 
nie mniej ważne, Akcja 
organizowania %olonil 1 pół- 
kolonii, przeprowadzona na 
terenie Starostwa Łódź — Pół 
noc podlega komórce zdrowia 
Starostwa. 

— Należy zwrócić uwagę 
na to, czy wszystkie dzieci w 
szkołach poddane zostały ba- 
daniom lekarskim, czy lokale 
i tereny przeznaczone na „ie 
cele odpowiadają potrzebom. 

.. . 


Godziny między 10 a 12-tą 
przeznaczone są na przyjmo- 
wanie interesantów. Trzy 
czwarte interesantów przed- 
stawia swe bolączki mieszka- 
niowe. Przychodzą skrzyw- 
dzeni, ludzie bez dachu nad 
głową, pojawiają się i ci, któ- 
rzy bronią swego stanu posia- 
dania. Wszystkich trzeba wy- 
słuchać i załatwić sprawę tak, 
by ci, którzy zwracają się o 
pomoc nie czuli się pokrzyw= 
dzeni lub zlekceważeni. 

Tow. Mikołajczykowa umie 
rozmawiać: z ludźmi i nie sto 
Isuje metodyggjobrego „wujasz 
ka“, Decydu a gdy decyzja 
jest trudna, szczegółowo zapo 
znaje się z aktamm, żąda wy- 
jaśnień od kierownika Wydzia 
łu Kwaterunkowego. Niektó- 
re sprawy kieruje do powtór- 
nego zbadania. Gdy wypadek 
jest naglący, gdy w grę wcho- 
dzi sprawa ludzkiego zdrowia, 
czyni wszystko — by pomóc 
natychmiast. 

Ob. Rożniata Józefa, której 
maż pracuje w PZPB Nr 2 
ma dwoje dziec: zagrożonych 
gruźlicą. Mieszka w izdebce 
ciemnej ¿ wilgotnej na ul. Ba 
zarnej, ani okna otworzyć nie 
można, bo pod nim są ścieki 
i ubikacje. Stacja Opieki 
stwierdziła, że chore dzieci bę 
dzie można uratować, ale do 
tego trzeba innych warunków 
mieszkaniowych. Petentką od- 
chodzi zadowolona, ma wy- 
brać sobie mieszki położo- 
ine na krańcach miasta. Tam 
-umipia mowistaną i słońca 


potrafi być dobrym starostą 


PRACOWITY DZIEŃ 


tow. Marii Mikołajczykowej 


wpłyną zbawiennie na stan 
zdrowia jej dziegi, 

Starostwo Łódź-Północ za- 
mieszkuje poważny procent lu 
dności czysto rolniczej. Delega- 
ci Związku Samopomocy Chłop 
skiej proszą o pomoc w szyb- 
kim zelektryfikowaniu dwóch 
ulic na Pabiance. Poniosą 
chętnie koszta, dostarczą wo- 
zów, koni 1 rąk roboczych, a=- 
le należy wpłynąć na Elek- 
trownię, by zechciała ustawić 
niezbędne tu transformatory. 

Jest również i petentka, pro 
sząca o zmianę decyzji, na mo 
cy której odrzucono jej proś- 
bę o przyznanie gospodarstwa 
poniemieckiego. Rozmowa 
trwa długo. Tow. Mikołajczy- 
kowa stara się poznać czło- 
wieka, Sprawa jest trudna, 
paragrafy mówią wyraźnie o 


nujących rękoma do pracy 
na roli. Tu mamy do czynie- 
nia ze starszą kobietą, Wdo- 
wą. Ma wprawdzie córki, ale 
te uczą się. Czy przy najlep- 
szych nawet chęciach ta rol- 
niczka zza Bugu podoła obo- 
wiązkom? Decyzja: Rozpa- 
trzymy tę sprawę powtórnie— 
ta kobieta chce pracować. 
. . 


Jak działają poszczególne 
agendy starostwa? Trzeba 
zajrzeć osobiście do Wydzia- 
łu Opieki Społecznej, rzucić 
okiem na pracę w Kwaterun- 
ku. Nie koniec jednak zaję- 
ciom na dzisiaj, Wiele zagad- 
nień terenu wymaga omówie- 
nie z władzami wyższymi. 

Godzina 16-ta. Ob. Mikołaj- 
czykowa opuszcza lokal staro- 
stwa, by udać się na konfe- 


tym, że gospodarstwa muszą |rencję do Zarządu Miejskiego. 


iść w ręce rolników, posiada- 
jących liczną rodzinę, dyspo- 
7 ZEM E r 


Do tow. starosty — zgłaszają 


Do końca dnia roboczego jesz 
cze bardzo daleko! R. 


się petentki wraz z dziećmi 


Q czym 


delega 
na Kongresie Zw. Zaw. 


W obradach H Kongrese Zw. 
Zawodowych wzięły liczny udział 
kobiety, w ich ręku znalazło się 
bowiem 25. proc, mandatów de. 
legatów. 

One też głównie poruszały 
problematykę dla kobiet pracu- 
jących najistotniejszą, wskazy. 
wały dotychczasowe niedocłąg- 
nięcia w pracy związkowej, wy- 
suwały postulaty do realizowania 
na przyszłość. 

Łódzka włókniarka tow. Kry- 
stera podkreśliła braki istniejące, 
w działalności Ubezpieczalni Spo 
łecznej. Delegatka górników tow. 
Sławutowa przedstawiła postawę 
jaką przyjęły kobiety pracujące 
Śląska w stosunku do rozpoli- 
tykowanego kleru. 

— Robotnice— stwierdziła ona 
— umieją rozgraniczyć zagad- 
nienie wiary od postawy politycz- 
nej księży i są zdecydowane 
ostro zwalczać reakcyjną pro- 
pagandę płynącą z wielu ambon. 

Tow. Pawlicka w imieniu ko- 
biet zatrudnionych w przemyśle 
metalowym poruszyła sprawę 
wprowadzenia specjalnej opieki 
nad zdrowiem kobiet pracują- 
cych w warunkach szkodliwych 
dla organizmu oraz wskazała na 
niedostateczne działanie akcji 
wczasów dla matek z dziećmi. 

Sekretarz KCZZ tow. [rena 
Piwowarska wygłosiła na Kon- 
gresie programowy referat na te- 
mat: Związki Zawodowe w wal- 
ce o pokój światowy”, 

Tow. Cieślikowska, kierownik 
działu Kultury 1 Oświaty KCZZ 
omówiła całokształt dotychczaso 
wej pracy Zw. Zaw. na odelnku 
kulturalno „ oświatowym. 


mówiły 
ć ki 


Postulaty, które 
Kongresie referentki ora! ik 
ce udział w dyskusji delegptki 
znalazły należytą ocenę w pare- 
mówieniu przewodniczącego Con 
tralnej Rady Zw. Zaw. fow, Za- 
wadzkiego, który powiedział: 

— Całkowicie podzielam wiele 
stdsznych wypowiedzi tyczących 
konkretnej pracy nad naktyw. 
nieniem koblet i użeniem fch 
doli. Usłyszeliśmy że na zebra- 
niach przedkongresowych metki 
zobowiązały się wychować swa 
dzieci w duchu socjalistycznym. 
To jest cenne — widać jsk dọ- 
cieramy wgłąb, jak zapuezczają 
korzenie wielkie idee postępu i 
socjalizmu. Aby jednak to osłęg 
nąć trzeba nam dużo poprato. 
wać, Nasze zadanie, to nanezyć 
matki wychowywać dzieci w dn= 
chu socjalistycznym, natchnąć je 
wielką odwagą, aby nie bały się 
niczego, żadnych straszaków 7e- 
ekeji 1 kleru. 1 to 4 


Jak ubierać dziegi 


w czasie upałów 

Zbliżające się Jato wymnga 
od matek przystosowania garde- 
roby małych dzieci do temperata 
ry dnia, Matki posindajęce nie- 
mowlęta muszę wrócić specjal- 
nę uwagę na to, by w ciągu cte 
płych dni lata dzieci iek nie nlo 
gały przegrzaniu leżąc ma połłn= 
szkach i pierzynkach, pod pucho 
wymi becikami (niestety tek nie 
racjonalną pościel jeszeze spoty 
kamy). Równocześnie powinniś- 
my dbać o to by w ciepłe dni 
całe ciało niemowlęcia było wy- 
stawione na działanie słońca 1 
powietrza. Pamiętać powinny je 
dnak i © tym, że należy unikać 
długiego trzymania  moleństw 
na zbyt ostrym słońca. 

Troskę matek dzieci 


sły będzi ich zaopatrzenie w ta 
ką garderobę na ciepłe dni leta, 
aby odpowiadała _ następuję 


cym _ właściwościom: lekka, 
wygodną, przewiewnę, łatwą do 
uszycia, uprania i uprasowanie. 


Łódź i Warszawa 


przystępują do Ill-go etapu współz 


W bieżącym tygodniu odbyła 
się w Warszawie konferencja ak 
tywistek Ligi Kobiet, Wzięły w 
niej udział działaczki tej organi 
zacji z Warszawy i Łodzi. Te- 
matem obrad było podsumowanie 
wyników pracy w II etapie 
współzawodnictwa oraz omówie- 
nia wytycznych dla trzeciego e- 
tapu. 

W minionym etapie współza- 
wodnictwa Łodzi z Warszawą 
zwyciężyły działaczki warszaw- 
skie, Zdobytą za to osiągnięcie 
nagrodę, przekazała przewodni- 
czącej Zarządu Warszawskiego 
LKG ob. _ Boguckiej-Ordyńskiej, 
przedstawicielka Zarządu Głów- 
nego tow. Orłowska. 

W czasie trwania I etapu 
współzawodnictwa organizacja 
warszawska LK wzrosła o 30 ty- 
sięcy członkiń, Zorganizowano 
82 kursy dla analfabetów i 
105 zespołów czytelnictwa. Poza 
tym od 8 marea do 1 maja wzro 
sły o 42 procent szeregi kobiet 
biorących udział w zespołowym 
współzawodnictwie pracy. 


Czołową organizacją warszaw czba członkiń Ligi Kobiet 


skiej Ligi Kobiet jest dzielnica 
czysto robotnicza — Wola, 

Analizując wytyczne III eta- 
pu współzawodnictwa pracy, re 
ferentka ob. Legiecowa wysuwa 
na czoło sprawę podniesienia w 
świadomości najszerszych mas ko 
biecych ich wlsściwego stosun- 
ku do sprawy walki o pokój. W 
okresie trwania III etapu współ 
rawodnictwa Liga Kobiet pro- 
wndzić będzie wzmożony wysi- 
tek w kierunku  pomnożónia 
wśród kobiet pracujących zespo- 
tów współżawodnietwa pracy, w 
myśl hasła: „Nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym — to 
przyśpieszenie wykonania pla- 
nów produkcyjnych, wzmożony 
wysitek nad odbudową naszej go 
spodnrkić*, 

W czasie trwania III etapu 
współzawodnictwa pracy zarów= 
no organizacja łódzka jek i war 
sznwska Ligi Kobiet organizo- 
wać będą nowe zespoły kobiece 
oraz otóczę wzmożoną opieką ist 
niejące już zespoły współzawod- 
nietwa pracy. W tym okresie li- 

ma 


wzrosnąć w Warszawie o 37.000 
— w Łodzi o 42.000. 

Nadal prowadzone będą kor- 
sy oświatowe i prace podjęte na 
odcinku walki z analfabetyzmem. 
Rozwinie się pracę kulturalno- 
oświatową w świetlicach. Wznio- 
że się opiekę nad matkę i driec- 
kiem. Nie można również pomi 
nąć tak ważnych zagadnień jak 
szkolenie zawodowa kobiet. 

Celem zamanifestowania woli 


awodnictwa 


utrzymania pokoju i podkreśle 
nia przyjaźni do Związku Radzie 
ckiego współzawodniczące ze 10 
bą organizacje kobiece Łodzi 1 
Warszawy dążyć będą do pomno 
żenia szeregów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
TI etap współzawodnictwa mig- 
dry organizacjami Ligi Kobiet 
w Warszewie i Łodzi zakończy 
się w dnia 10 października, 


Towarzyszka Ananiewa 


znakomita racjonaliz atorka radziecka 


W skład bawiącej niedawno w 


Łodzi delegacji radzieckiej na 
Kongres Związków Zawodowych 
wchodziła E, Ananiewa 
racjonalizatorka pracy, Ona to 
w okresie wojny wraz z grupą 
swych współtowarzyszek doszła 
do wniosku, że należy zwiększyć 
produkcję poprzez zracjonalizo- 


wanie systemu pracy, skrócenie 
czasu trwania szeregu drobnych 
czynności, 

Zdobyte w ten sposób sókun- 


KOBIETY FRANCJI 


walczą o pokój na świecie 


Ostatnio toczyły się w Marsy 
lii obrady Związku Kobiet Fran 
cuskich. W wielkiej manifesta- 
cji, która odbyła się z tej okazji 
wzięło udział ponad 100.000 ko- 
biet przybyłych z najbliższych 
okolic tego wielkiego miasta 
portowego i z terenu całej Fran 
cji. Manifestacja przebiegała 


pod hasłem utrzymania pokoju 
na Świecie. Niesiono transparen 


wot.’ Ani jednego człowieka ant 
jednego grosza na wojnę w Viet 
manie''. „żądamy amnestii dla 
górników". 

Przemawiające na wielkim wie 
eu Janette Vermeersch tymi sło 
wami wyraziła wolę pokoju oży 
wiającą wszystkie kobiety Fran 
cj. „Dodajemy siostrzaną dłoń 
matkom wszystkich krajów. A 
gdy wspólnym wysiłkiem sparali 
żujemy niecne machinacje podże 


ty z napisami. „Mniej pieniędzy |gnczy wojennych, będziemy mo 
na zbrojenia, więcej na odbnd: |gły apokojnie spojrzeć w 0027 nali Bliana Brau, 


szym dzieciom. Z kobietami cs- 
łego świata łączy nas wspólna 
walka o chleb, o szczęście i po- 
kój ć, 

Kongres wyłonił Radę Krajo- 
wą w skład której weszło 140 de 
legatek. Prócz tego wybrano Za 
rząd Główny, na czele którego 
stanęła jako przewodnicząca Eu- 
genia Cotton. W skład Komitetu 
Wykonawczego weszły między in 
nymi Janette Vermeersch, Ivon- 
ne Dumond, Francaise Laclerc 


znana 


lsbśeeew 


RER 


dy dawały w obliczenia całoro- 
emnym tysiące metrów tkanin. 


Dzięki szerekiemu zastosowaniu 
metod pracy tow. E, Ananiewej 
w zakładach pracy w których 
jest zatrudniona 185  robotni- 
ków Wykonano joż plan Setni 
w ciągu czterech, a nawet trzech 
lat, 

Tow. Ananiewa zwiedzając ha 
le produkcyjne PZPB Nr 2 w Ło 
dzi interesowała się żywo meto 
dami pracy polskich włókniarek. 
Zademonstrowsła też naszym 
prządkom swoję metodę pracy. 
Prey, tych ezynnościnch widziniy 
na mbari 


= 
które x nfemowięctwa jui wyro== 


Walka z „obywatelstwem Swiata“ ma swoje tradycje w polskiej literafurze.» 


_„Byn cywilizacj 


atrojąc słowom wstępnym powojenne wydanie eposu 
„Nad Niemnem!* prof. Julian Krryżanow 

sią wspomina o głębokich przemianach politycznych i społe- 
ozaych, jakie zaszły w nassym życiu w ciągu 60 przeszło 
lać, drielących nas od ukazania się w-w powieści, stwier- 
dzająs słusznie, ik „warto się pokusić © untalenie, jakie 
wrmfości powieść Ornoszkowej wniosła do naszego piśmien- 
nictwa i co x mich zachowso swą wymowę aztystyczną dla 
trzeciego, oxy, właściwie, ox wartego pokolenia ezytelników'* 
Nie czując się powołani do takiego ustalenia, choieliby- 
śmy zwrócić uwagę czytelników na ów rozdział IIT tomu 
powiofci, w którym Andrzejowa Korczyńska przeprowadza 
dramatyczną rozmowę x synem swoim, Zygmuntem, Pewne 
fragmenty tej rozmowy mnję wydźwięk specjalnie dziń ak- 
tnalny: dotyczą zagadnienia kosmopolityzmu. Zygmunt, wy- 
pioszózony jedynsk ziemiański, jeyt wielką nadzieję swojoj 
matki wtlowy po działacz powstaniowym. Kasrtałcony sta- 
ramnts i „polerowany'* ragranieg na artystę ma — zgodnie 
z życzeniami matki — używać pracowicie talentu na poty, 


(rana PŁ 


tek *krajuj Niestety, w czanio 


na „łono wyższej cywiliracji 


„Zawakał się przez chwilę, po 
tem, znowu przeń matką sian 
jąc znowu pochylił się ku je) 
kolinom i rękę jej wziął w swo 
je dtónto. Znowu też pionzozotli. 


wie, x wdziękiem, odcieniem zzo 
+mności 1 postyczności, mówić sa- 
, czł, shy x nim razem xa grani, 
og wyjechała. Mieszkać bedę w 
Bzymie, Florencji albo w Mons- 
chium, iakdego lata wyjeżdżać 
w góry lùb nad morze. Kapitał 
osiągnięty ne sytzedniy Ono- 
wee w połączeniu z tym, co Elo 
triða posiada i jeszcze w prsy- 
mboka od rodziców otrzyma, wy 
starczy im na życie, nie zbytko 
wne wprawdzie, ale dostatnie 
i bardzo przyjemne. Zresztą, om 
może jeszcze kiedyś 1 bardzo bo 
gadym zostanie, gdy w otoczenia 
stosownym artystyczne natch- 
nienia 1 zdolność twórczą odzy- 
1 sta gyó i podróżować będą za 
wepe razem, przyjemności wyso 
Mich używać, wszystkie marse- 
_ nią swoje spełniać, tylko trzeba 
| aby wytostali się stąd koniecz- 
„| nie, aby koniecznis i co najprę 
| dmj wynurzyli się z tego mo- 
C rsa pospolitości, nudy 1 powsze- 
chnych złych humorów.,'* 
L 


| „= Tu każdy — wolał 
największy choćby idealista, 
najgenialnicjszy artysta,  przo- 
mienić się musi w opasłego wo- 
Wa Oiało prosparuje, a duch u- 
T pada. Osuję w sobie okropną de 
grengoladę ducha.. Prawdziwie 
i głęboko nieszczęśliwym je- 
stem. Marnieję, glnę, wszyst. 
ko, oo jest we mnie wyższego, 
| idealnego, przemienia pię w żółć 
1 tłoszczi.„'* 


T Ujawniono bez obsłonok samo 
lubstwo Zygmunta, jego komple 
tny brak patriotyzmu i niena- 
wiss do „barbarzyńskiej ojczyz 
ny:* gdzis się „duch artysty nie 
może wyżyć'' — wstrząsa mor 
oem matki, Dmuchając . chucha, 
ję na jedynaka i pozostawia- 
jąc go samopan na / gbozyśnie, 

| nie myślała nigdy, iż obróci się 
om tak łatwo w „kosmopolitycz. 

| nogo beowataf, bałwochwaleza- 
go wielbiciela „wyższej kultu- 
ry zagranicznej‘, 
„u głos ję drżeć zaczęł pow- 
fciąganymi z całej siły Itami, 
— A ja marzyłam, że tu wła 
funie, w otoczeniu rodzinnej na- 
_ tury, wśród ludzi najbliższych 
cl na świecie, twórcze zdolności 
twoje najpotężnięj w tobie prze 
mówią... że raczej tu właśnie naj 
4 potężnioj przemawiać do nich 
będzie każda rośliną i każda 
twarz ludzka, każde światło t 
każdy cień, że właśnie soki tej 
Riomi z której i ty powstałeś, 
 fej try 1 wdzięki, jej słodycze 
1 trucizny najłatwiej wzbiją się 
ku twej dumy i najpotężniej ją 
_ zapłodnią. 


Btojąc przed nią w postawie ki 


zbiedzonej, prawie  skurczonej, 
| ręce gostam zdumienia rozkła. 
dał i prawie jednocześnie x nią 
| mówil: 


© — Ależ ja togo wszystkiego 
mie znam.. ja, ma chóre mamar, 
z tymi światłami, cieniami, sto- 
dyczami + truciznami etc, etc, 
od dziecinnych dni nie przesta- 
wałem. nia zżyłem sia, nie vrzy 


dzio“ synalek tak się „oszlifował ', iż kraj ojoz 
„mięrził*. Radby go toż na zawsze opuścić, przenosząc się 


dlugich lat pobytu „na zacho 
y go 


europoskiej*, 

wykłem do nich... wcale do cze! 
go innego przywyktem.. Nie 
możnaż z cywilizowanego czło- 
wieka przedzierzgnąć się w bar 
barzyńcę x powod... z powodu 


Zawiedziona boleśnie matka 
próbuje jeszcze raz przemówić 
Zygmuntowi do „sumienie i 
sores” s 


„Widać zbłądziłam, sle ty 
błąd mój popraw, Pomyśl, glę- 
bokó, pomyśl nad krótką histó- 
rią swego ojca, którego znasz do 
brze, Czy nie możesz x tego sa- 
mego, co on, źródła czerpać Siłę, 
męstwo, moralną wielkość? 
Twój ojciec, Zygmiincie oprócz 
wielu innych rzeczy  wielkicn 
kochał ten sam lud, którym i ty 
otoczony jesteś, posiadał sztukę 
życia z nim, podnoszenia go, po 
cieszania, oŚwiecanin.» 

Nagle umilkłaa W zmroku, 
który zaczynał już pokój napel 
nisć, usłyszała głos drwiący 2 
pogardliwy, który jeden tylko 
wymówił wyraz: 

— Bydło! ** 

I byðnio było juk dalszych 
„nieporozumień“, młody Kor- 
czyński wygłasza następujące 
„eredo“, które wyjnśnig- jego 
stosunek do Ojczyzny i sprawy 
narodowej: 


soków miemi, x którymi się do 
czynienia nie miało! ** 


na basztach”, „Marsz 30 roku”, 


lenia, zagadnienia radzieckiej 


Pisarz-pedagog był prawdziwym 


renki, 


im. Gorkiego, którą zorganizo 
wał i prowadził prez długi 
czas Antoni Makarenko przy- 
chodziły bezdomne dzieci o 
różnym charakterze i rozmai- 
tym wieku, sieroty, pozbawio- 
ne opieki, przestępcy... 

Mijały lata... Jeden za dru- 
glm wychowankowie Maka- 
renki szli między ludzi: wstę- 
powali na uniwersytety robot- 
nicze, do technikum, do insty- 
tntów, do fabryk. 

W MOSKWIE, LENINGRA- 
DZIE, NA UKRAINIE, URA- 
LU, DALEKIM WSCHODZIĘ, 
NA SYBERII, NAD BAŁTY- 
KIEM, W MAŁEJ AZJI — W 
CAŁYM ZWIĄZKU RADZIEC 
KIM ŻYJĄ I PRACUJĄ BY- 
LI WYCHOWANKOWIE KO- 
LONII im. GORKIEGO. 

„Trudno mi zgromadzić ich 
teraz nawet w wyobraźni..." — 
pisał Antoni Makarenko, Ale 
znalazł się człowiek, który po 
stanowił zebrać przynajmniej 
tych byłych wychowanków ko 
lonii, którzy mieszkają w Char 
kowie. Tym człowiekiem był 
Lndowy Artysta ZSRR — A- 
leksander Kramow, osobisty 
przyjaciel Makarenki, częsty 
gość kolonii im. Gorkiego. W 
ciągu wielu miesięcy posrukt- 
wał wychowanków swego 
przyjaciela, zbierał informa- 
cje, prowadził koresponden- 
cję, zwracał się do biura adre- 
sowego, wypytywał starych 
mieszkańców miasta. Pierw- 
szy odnalazł się Andrzej Miel- 
nik, obecnie wychowawca Do- 
mu Dziecka Nr 1 w Charko- 
wie Po nim zaczęli Kramo- 
wa odwiedzać w teatrze inni 
zoście. Zjawił się wysoki mož- 
czyzna w eleganckim garnitu- 
rze przedstawiając się: 

— Inżynier Kołomijcew... 

Kramow przypominał sobie 
z wysiłkiem:  Kołomijcew.. 
Wasyli.. Wasis.. Nle, czyżby 


«« Do charkowskiej kolonii _powiedżlalne 


„Proszę o przebaczenie, jeżeli 
uczucia czy wyobrażenia obra- 


Minęło dziesięć lat od śmierci wybitnego radzieckiego pis 
sarza i pedagoga Antoniego Makarenki. Rocznica ta znalazła 
szeroki oddźwięk wśród społeczeństwa radzieckiego. 

Autor świetnych książek „Poemat pedagogiczny", „Flagi 


„Książka dla rodziców" — po 


partyjnemu, w sposób nowatorski rozstrzygał w swojej twór- 
czości literackiej i działalności pedagogicznej niezwykle ważne 
zagadnienia . komunistycznego wychowania dorastającego poko- 


moralności. W tych utworach 


wiązała się w jedną całość poezja pracy i nauka pedagogiczna. 


„inżynierem ludzkich dusz". 


Żywym dowodem tego są mie tylko nie dające się zapome 
nieć książki, ale i ich bohaterowie — wychowankowie Maka- 


stanowisko w 
przemyśle, a teraz jest naczel- 
nikiem oddziału energetyczne 
go jednej z większych fabryk 
charkowskich „Sierp 1 Młot”. 

Kołomijcew z entuzjazmem 
mówił o swoim ząwodzie, o od 
budowanej z ruin jego fabry- 
ce. W 1946 r., kiedy wrócił do 
swojej fabryki, często stysza- 
ło się narzekania na złą pracę 
oddziału energetycznego, Koło 
mijcew odważnie przystąpił 
do odbudowy barbarzyńsko 
zniszczonej przez Niemców go 
spodarki „Sierpa i Młota". Pro 
wadzony przez niego oddział 
niejednokrotnie zdobywał 
plerwszeństwo w socjalistycz- 
nym współzawodnictwie,  « 


W kilka dni po Kołomijce- 
wie przysezdł do teatru drugi 
„Gorkowiec" — Wasyll S7a- 
posznikow. Eramow uważnie 
spoglądał na niego, usiłując od 
gadnąć kim stał się w ciągu 
tych lat Wasia Szaposznikow, 
którego z powodu niewlelkie- 
go wzrostu cała kolonia prze- 
zwała „Malcem”,  Bzaposzni- 
kow został prawnikiem. Nie- 
dawno mieszkańcy rejonn Kra 
snozawodzkiego w Charkowie 
Jednogłośnie obrali go sędzią 
ludowym. Jakże cieszyłby się 
Makarenko, gdyby wiedział, 
że jednym x tych, w których 
ręce Ind włożył wymiar spra- 
wledliwości, jest jego wycho- 
wanek — Wasia Smaposmi- 
kow. 

Następnie u Kramowa zja- 
wit się gładko ogolony 1 od- 
świętnie ubrany Aleksander 
Stlegnij. W okresie Wielkiej 
Wojny bronił mężnie Ojczy= 
zny. Teraz Stiegnij z eal} e- 
nergią poświęcił się pracy nad 
odbudową | rozwojem gospo- 
darki narodowej. Ruchy jego 
cechuje solidność, powolność, 
jest opanowany. Patrząc, nań 
niezmiernie trudno pogodzić 
się z myślą, że to właśnie o 


nie było takiego u Makaren- 


1? 
Gość przyszedł mu z pomo- 
og 
— „Malarczyk*l+. Spróbuj- 
cie sobjo przypomnieć: nazy- 
wah mnie „Malarczykiem”, 
Gość opowiedział, że po o- 
puszcreniu kolonii im. Gorkie- 
go studiował na Robotniczym 
Uniwersytecie i ukończył Ki- 
Jowski Instytut Energetyczny. 


Bodaane wałny zażnował od- 


nim pisał Makarenko w „Po- 
emacle Pedagogicznym”: „n0 
niepamiętnych czasów nie my 
ty, nie strzyżony... z głową spa 
loną słońcem | z twarzą, na 
której rumieniec, opalenizna i 
brud dawno zamieniły się w 
skomplikowaną kompozycję. 
która zdążyła już popękać”. 
Do pokoja Kramowa zawi- 
tat także Aleksy Ziemlanski, 
majster charkowskiej fabryki, 
nroduiujanał anaraty fotogra= 


piekuna 


i europejskiej” 


żam, ale rozumiem, że osoby star 
sze mogą zostawać pod wpły- 
wem tradycji, osobistych wspo 
mnień etc. My za, którzy za cu- 
dza iluzje pokutujemy, swoich 
już nie mamy. KIEDY BANK 
ZOSTAŁ ROZBITY DO SZCZĘ 
TU, IDZIE SIĘ GRAO PRZY 
INNYM STOLE, TYM INNYM 
STOŁEM JEST DLA NAS OY- 
WILIZACJA POWSZECHNA, 
EUROPEJSKA OYWILIZA- 


CJA... Ja przynajmniej uwa- 
żam się za syna tej cywiliza- 
cjl.„** 


... 

„Banki, „stół karcianyć" — 
oto właściwe określenia, które 
dziś szczególnie trażnie wyjać: 
niają działalność zachodnio-eu- 
ropejskiej, a zwłaszcza — ame- 
rykańskiej „eywilizacji'*. Zapra 
sza ona natrętnie do gry o staw- 
kę „wyższej kultury“, a potem 
tupi ze skóry i daje mocno „po 
bankui tym wszystkim, którzy 


„zaproszenie'* przyjęli. 
JERRY 


Uczciwe życie, żarliwa praca dla ojczyzny... 


Wychowankowie wielkiego pedagoga radzieckiego Makarenki 
—nie zawiedli nadziei swego o 


ficzne „FED“, O Ziemlafńskim, 
znakomitym _— „Robespierze”, 
dawnym mieszkańcu komuny, 
o tym człowieku, z którym 
długie rozmowy wiódł Gorkij 
— pisał Antoni Makarenko w 
książce „Flagi na basztach”. 
Ziemlański już ponad piętna- 
Ście lat jest w szeregach bol- 
szewiekiej partil. Jest to po- 
ważny, myślący człowiek, mai 
ster - artysta w swoim zawo- 
dzie. Kierowany przez niego 
oddział mechaniczny zawsze 
pracuje wzorowo. Nie spiesząc 
się, opowiada Ziemiański o 
swoim życiu, żónie, dzieckn, o 
tym, że niedawno wybudował 
sobie przytulny domek. 

Razem z Ziemlańskim przy- 
szła jego żona — Anna Redi- 
na, wychowanka komuny, i 
Maria Badienko, o której Ma- 
karenko opowiada także w 
„Flagach na basztach*. 

Przyjechał również Teodor 
Szatajew, majster w dużych 
zakładach, który niegdyś tak 
mało ważył, że kolonia prze- 
zwała go „Piórkiem", Przy- 
był również Eugeniusz Lij, 
wielokortnie nagradzany me- 
dalami, były marynarz, dziś 
zajmujący poważne stanowi- 
sko w gospodarce państwo- 
wej. Wprost od warsztatu nad 
szedł Michał Dolinnyj, maszy- 
nista w fabryce instrumentów 
elektrycznych. 

Kramow przygląda się lu- 
dziom, których nie widział ty 
le lat. Wyrośli, zmężnieli, 
zmienili się... Trudno teraz po 
znać Leonida Ławrynienkę, 0- 
becnie majstra - kontrolera; 
trudno poznać Halinę Słucką 
— referenta planowania; tru- 
dno poznać Jefima Cfasmana 
inwalidę ostatniej wojny, któ 
ry po długiej kucacji wraca 
do swojej fabryxi. Każdy z 
nich może więcej opowiedzieć. 

"Tego pamiętnego dnia, kiedy 
po raz pierwszy w charkow- 
skim teatrze spotkali się byli 
„Gorkowcy”, Wasyli Szapo- 
sznikow powiedział: 

— CAŁYM SWOIM UCZ- 
CIWYM ŻYCIEM, CAŁĄ 
SWOJĄ ŻARLIWĄ PRACĄ 
DLA DOBRA UKOCHANEJ 
OJCZYZNY, KĄŻDY WY- 
CHOWANER KOLONII Im. 
GORKIEGO CHCE SPEŁNIĆ 
TE NADZIEJĘ, KTÓRĘ PÔ- 
KŁADAŁ W NAS WSZYST- 
KICH ANTONI MĄKĄAREN- 
KO. GDZIEBYŚMY SIĘ NIE 
ZNĄLEŻLI: W FABRYCE, 
NA SCENIE CZY W LABO- 
RATORIUM NAUKOWYM — 
ZDAJE SIĘ NAM, ŻE PO- 
PRZEZ GRUBE SZKŁA BI- 
NOKLI, DĄŻY ZA NAMI 


d | CZUJNY WZROK ANTONIE- 


GO MARAREŃKI I KĄŻDY 
Z NAS  PRAGNIĘ, ABY 
WZROK TEN BYŁ PEŁEN 
ZACHĘTY, ABY DOBRE O- 
CZY ANTONIEGO MAKA- 
RENKI MÓWIŁY: „SŁUSZ- 
ZYNISZ! ZUCH Z OIE- 


„Z artykułu Ą. Kasztaniera 


Kosmopoliłyzm— 
„urąganie si 
nad ojczystym krajem* 


„Zaczęli więc rozmowę o niebios błękitach 
morskich szumach 1 wiatrach wonnych 1 skał szczytach, 
mieszając tu i ówdzie podróżnych zwyczajem 
śmiech i urąganie się nad ojczystym krajem". 


Rozmowę powyższą prowadzi w poemacie Mickie= 
wicza „Pan Tadeusz" śmieszna para „obywateli świata”: 
Telimena i Hrabia. Ona — zamożna dama z „polorem” 
zdobytym w kołach dworskich „Peterburka”, on — bo- 
gaty potomek magnackiego rodu Horeszków, komiczny 
obieżyświat i globtrotter — nie czują się bynajmniej 
związani przynależnością narodową. Miłość kraju oj- 
czystego — to rzecz „gminna” i „niegodna“ pięknodu= 
chów, poszukujących nieokreślonych bliżej sfer ideału 
„wyższej“ rzekomo ogólnoludzkiej „ogłady" i kultury, 
„Świątobliwość" każe Telimenie przedkładać w komiczny 
sposób obcy pejzaż nad „wdzięki ojczystej przyrody”: 


„O sxeresliwe nieba 

Krajów włoskich! Różowe eezarów ogrody! 

Wy. klasyczne Tyburu spadające wody! 

1 straszne Pauzylipu skaliste wydrote! 

To, Hrabio, kraj malarzów! U nas, żal się Bože! 
Dziecko mus, w Soplicowie oddane na mamki, 
Umrze pewnie", ' 


Opinia Telimeny przypada do gustu groteskowemu 
magnatowi Horeszce; 


„Co rig tyczy malarstwa: do obramu trzeba 
Punktów widzenia, grupy, ensamblu i nieba, 
Nieba włoskiego! Stąd też w kunszcie pelzatów 
Włochy były, są, będą ojczyma malarzówi”, 


Uraża Telimenę í zadziwia jej smak „światowy” 
okoliczność, że wpółczesny jej malarz polski, Aleksan- 
der Orłowski, choć nie malował wcale „wydroży Pauzy- 
lipu“ ani „klasycznych wód Tyburu”, zdobył sławę przy 
pomocy „ojczystego” pejzażu”: 


w — „Nasz malarz Orłowski, 

(Przerwała Telimena) — miał gust soplicowski, 
(Trzeba wiedzieć, że jest to Sopliców choroba, 

Że im oprócz Ojczyzny nic się nie podoba). 

Orłowski, który życie strawił w Peterburku, 

Sławny malarz (mam jego kilka szkiców w biurku), 
Mieszkał tuż przy cesarzu, na dworze, jak w raji, 

A nie uwiersy Hrabia, jak tęsknił po kraju! 

Lubił ciągle wspominać swej młodości czasy, ” 
Wystawiał wszystko w Polszcze: ziemię, niebo, lasy... 


„_ Wyśmiewając „wielkopańska chorobę“ Hrabiego 
i Telimeny — Mickiewicz nie zwalcza, oczywiście, przy- 
wiązania do prawdziwej kultury światowej — zwalcza 
jedynie szkodliwą i niebezpieczną manię snobowania się 
na wszystkim, co obce, zwalcza cyniczne „urąganie się 
nad ojczystym krajem" i własnym dorobkiem kultu- 
ralnym, zwalcza rezygnację z określonej przynależności 
narodowej na rzecz t. zw. „obywatelstwa świata". 


Genialny autor „Pana Tadeusza" nie przypuszczał 
zapewne nigdy, że wyszydzana przez niego „wielkopań- 
ska choroba* kosmopolityzmu, przejdzie z czasem 
w groźną „epidemię kapitalistyczno-drobnomieszczań- 
ska“, roznoszoną po całym nieomal świecie przez anglo- 
saskie bakterie imperialistyczne. Działają one dziś 
z amerykańskiego zwłaszcza zakątka t.zw, „zachodu“, 
sącząc za pośrednictwem filmu, radia, literatury, prasy, 
i nauki" wrogie i zabójcze jady ideologiczne: niewiarę 
w postęp i sprawiedliwość społeczną, mit „raju amery- 
kańskiego", usypianie, czujności na wyzysk człowieka 
przez człowieka, uczucie niższości narodowej, politycz- 
nej i kulturalnej, mit Kopciuszka i „niebieskich migda- 
łów" marshallowskich, kult bezprawia, gangsterów 
i pornografii, kult ucieczki od rzeczywistości, ufność 
w „misję USA, która przyniesie „złoty wiek“ sprawier 
dliwości amerykańskiej itp. 


Złośliwe, wynaradawiające drobnoustroje Kosmopolitymu_ są 
kierowane przez laboratorium polityczne USA przede wszystkim 
przeciw zdrowym, postępowym *ustrojom krajów socjalistycznych. 
Z tego trzeba zdawać sobie sprawę i szczepić się przeciw zachod- 
niej xarazie, 


Et 
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„Ich wielki los" 
srzełożyła E, Woźniak) 


Kozwiju się coraz bardzie 
akcja unawszarhni 


Polsce Ludowej 
a czytelniciway 
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Ston duchowy w doczesnych ustawach prawom ojczystym być podległy I posłuszny powinien..." 


Z dziejów niesławnej walki 


obskuronckich jezuitów z postępowymi pijarami 


Faniebna rola jezuitów 
w Polsce 


Jezuici zostali 


duchowieństwo świeckie dla 
walki z ogarniającą Polskę 
reformacją. Pod ciosami je- 
suitów padła też reformacja, 
która w pewnym okresie 
przyczyniła się do podniesie- 
ńia kultury w Polsce. 

Polska, która pzez długi 
czas była schronieniem dla 
wszystkich prześladowanych 
przez inkwizycję, teraz sama 
zaczęła prześladować ludzi in 
nej wiary, innego wyznania. 

mjcenniejsze oświadczenia 
profesora Uniwersytetu Kra- 
kowskiego Pawła Włodkowi- 
ca z Brudzeria w XV w., że 
am papież, ani cesarz nie ma 
e prawa niewiernych (nie- 

atolików), którzy żyją 8po- 
kojnie, nachodzić wojną i siłą 
nawracać do wiary, a ziemię 
ioh zabierać i nadawać in- 
nym”, — poszły w zapomnie- 
nie. 


W XVII wieku rozszalała 


się w Polsce nietole 
rancja religijna, a tej nietole 
vancji przewodzili jezuici. 


Ograniczając się do kotaktu 
z Rzymem odcięli Polskę od 
wszelkiego styku kulturalne- 
go z innymi krajami obawia- 
jąc się, aby Polska nie „zara 
ziża się“ nowinkami religijny 
mi, by nie mogła rozw: 
moczielnej myśli. 
tomiast myśleć 

nakazywali jezuić 
Scy jezuici zajmowali się nie- 
tylko sprawami religijnymi, 
lecz mieszali się tak do życia 
prywatnego jakoteż politycz- 
nego. Ponieważ w swoim rę- 
ku mieli większość szkół śred 
nich udało im się w ich w 
XVH i w pierwszej patom 
XVII wisku ogłu mło- 


Mioda literatura chińska 


do Polski|— 
sprowadzeni przez wygodne 


dzież. Józef Wybicki, twórca 
hymnu narodowego, notował 
jak o tym już pisaliśmy, — 
w swoich pąmiętnikach: „Jer 
zuioi w innych krajach oświe 
cent, u nas w powszechnym 
zamroku zaćmienia zajęci, bał 
wochwalcami tylko dzikiego 
Alwara (podręcznik gramaty 
ki łacńskiej) zostali i tą nie” 
zrozumiałą tajemnicą łaciny 
nieszczęśliwi nasze obciążał! 
głowy. Myśleć nie uczono, 
nawet zakazywano”. 
Dlatego też, kiedy wypędze 
ni z Ołomuńca w 1642 r. pi 
jarzy (zakon zajmujący się 
również nauczaniem w szko- |i 
łach) przybyli do Polski i za- 
częli zakładać swoje szkoły, 
osiedli prawie od wieku je- 
zuici, posiadający w swym rej 
ku nieomal monopol aucza- 


zaąwodnictwa“, rozpoczęli z 
nimi walkę. W walce tej cho 
dziło pijarom o byt, jezuitom | ° 
o dobrobyt. Tło walki było 
tzysto ekonomiczne, a walka 
trudna dla jezuitów. 


Reformy Konarskiego — 
„solą w oku” jezuitów 
Walkę tę ułatwił jez 
pijar Stanisław Konarsk: 
formator szkół pijarskich, 
Konarski bowiem wprowa- 
dził do zreformowanych 
przez siebie szkół PA 
tilozofię o; 
ją A z PRSSiRE 
mem, uczniowie mieli czytać 
pisma „niezależnych od dö- 
gmatu teologicznego myśli- 
cieli“, jak Piotra de la Ra- 
móe, Franciszka Bakona, 
Passendiego, 
Locke'a, Wolfa, potepionego 
przez kurię rzymską Con- 
dillac'a, Mallebrancha i 
jmych, Konarski uwzględnił 
nauczanie w szkolnictwie pol 


nia, niezadowoleni ze „współ. | ? 


|rządnego człowieka, lecz i 
dobrego obywateła państwa, 
Cała działalność Konarskie- 
go godziła w dotychczasowy 
porządek szkolny, oparty na 
jezuickim obskurantyźm: 

Wystąpienie Konarskieg3 
dawało broń jezuitom prze- 
ciw pijarom, poczynania bo. 
wiem Konarskiego, zdaniem 


jezuitów, trąciły „herezją” 
A kiedy nadto Konarski 
wychował pierwszy 


swoich współpracowników, 
tłumaczy dzieł Woltera (Pia 
cyd Piotrowski), zdecyd: 
ta przeciwników 


zę 2 REAR (Popławski) i 
kiedy wreszcie jeden z naj 
bliżazych mu Antoni Wii 


zuici przeszli do zde- 
cydowanego ataku. 


Postępowy piiar zaszczuty 
przez zacofanych jezuitów 

Nie będzicny tu śledzili 
całego przebiegu insynuacji, 
oszczerstw į niecnvch kalu- 
mnii rzucanych przez jez 
tów na paka zakon pi 
jego przewódcę du- 
zymamy się tyl 
ko nad ostatnim aktem, do 
którego dało powód napisa- 
nie pracy Konarskiego — 


jz pikti wi- 
lego, zaaprobo- 


Wielkie osiągni 


Rozwój Szkolnictwa w ZSRR 
osiągnął — jak ogólnie wiado- 
o — poziom nienotowany w £a 
ym innym kraju świata. O ile 
w Rosji carskiej uczyło się o- 


dzenia religij 


kir fizyki eksnerym="t""n 
(Newton, Mariotte, Boyle), 
on to wreszcie rzucił hasło 
wychowania, dotychczes w 
Polsce nieznane, nietylko po 


gółem 7,8 miliona dzieci, to 
dziś w Związku Radzieckim w 
220 tysiącach szkół  podstawo- 
wych 1 średnich uczy się prze- 
ło 345 miliona młodzieży, 


w pierwszych szeregach demokracji ludowej 


Ojcem młodej, liczącej so- 
bie dopiero 30 lat, demokra- 
tycznej literatury Odradzają- 
cych się Chin jest słynny pi- 
sarz Lu-Sin, zmarły w 1936 ro 
ku. Nazywają go słusznie 
„chińskim Gorkim*, gdyż w 
swoich licznych utworach był 
piewcą uciemiężonych, skrom 
nych, szarych ludzi, ich ż: 
dążeń oraz ideałów. Lu- 
pierwszy wprowadził do chiń- 
skiej literatury nową postać 
człowieka z ludu. Pragnął w 
teu sposób, jak sam określił, 
„przebudować moralnie 
społeczeństwo, które nie po- 
winno już nigdy tolerować ra 
żących miesprawiedliwości spo 
łecznych*, Jednym z czoło- 
wych utworów Lu-Sina jest 
powieść o biednym chłopie 
chińskim A-Ku p. t. „Praw- 
dziwe życie A-Ku". Powieść 
ła, odmalowująca życie biedo 
ty wiejskiej, odegrała w Chi- 
nach rolę, jaką w swoim cza- 
sie odegrała „Matka“ Gorkie- 
go. 

Qgromny wpływ na kształto 
wanie nowej literatury chiń- 
skiej wywarła radziecka twór 
czość literacka. Dowodem te- 
go jest, że prawie wszyscy 
mlodzi pisarze są jednocześnie 
tłumaczami szeregu utworów 
radzieckich. Nieraz tłumacze- 
nia dokonywane są nie z ory- 
ginału, lecz z przekładów an- 
gielskich lub francuskich, 
gdyż nie każdy pisarz zna ję- 
zyk rosyjski Niektóre z tych 
tłumaczeń są niezbyt dokład- 
ne. lecz popularność utworów 


literatury radzieckiej w odra- 
dzających się Chinach jest ol- 
brzymia. Imiona 1. twórczość 
Gorkiego, Serafimowicza, O- 
strowskiego i Tołstoja, są 
dziś szeroko znane w ludo- 
wych Chinach, 


Na terenach, pozostających 
jeszcze pod rządami Kuomin- 
tangu, nie istnieje prawie zu- 
pełnie oryginalna literatura 
chińska, zaś rynek księgarski 
jest nasycany sensacyjnymi 
utworami kryminalnymi pisa- 
rzy amerykańskich tłumacz 
nymi przez reakcyjnych lite- 
ratów Czang-Kal-Szeka. 


Utwory młodych pisarzy 
chińskich są osnute przeważ- 
nie na aktualnej tematyce, za 
czerpniętej z obecnego życia 
chińskiego. Bohaterami tych 
utworów są ludzie Nowych 
Chin — chłopi, robotnicy, żoł- 
nierze Armii Ludowej. Jed- 
nym z najbardziej cenionych 
pisarzy jest obecnie Ja-Su-In. 
Czołowym utworem tego yi- 
sarza jest powieść p. t. „Nóż 
siana“, w której opisuje życie 
chińskiej ws: podczas wajny z 
Japonią. 

Przeżycia żołnierzy na fron- 
tach walk z Kuomintangiem 
opisuje młody, lecz bardzo już 
lubiany 4 popularny pisarz 
Li-Bo (żołnierz *Armii Ludo- 
wej). Cykl jego opowiadań o 
szeregowcu Czan-Chu, dziel- 
nym, dobrodusznym, odważ- 
nym robotniku portowym, któ 
ry zaciągnął się do partyzant- 
Ki, należy do najpopularnie|- 
szych dziś książek w Chinach 
Ludowych. 

Bohaterem poczytnej powie 
ści Mo-Ta-Ina p. t. „Historia 
Prawdziwa” jest młodzieniec, 


gnął się on do Armii Ludowej 
aby pomścić śmierć bliskich. 

W utworach znanego pisa- 
rza Daj-Fu znajdujemy ci 
kawe, pełne napięcia obrazki 
z życia robotników i kulisów, 
którzy w przypadkowych ze- 
tknięciach się z pracującymi 
na terenach Chin robo! 
z Europy, poznają 
międzynarodowej solidarności 
robotniczej. Krótka nowela 
Doj-Fu p. t. „Riksza” obrazu- 
jąca stosunek Amerykanów 
do Chińczyka, słusznie zali- 
cza się do prawdziwych arcy- 
działek, równych utw 
kich mistrzów noweli 
chow, lub Guy de Maupas- 
sant. 


Szereg utwórów w młodej 
literaturze chińskiej poświęca 
ny jest nowej kobiecie chiń- 
skiej. To kobieta - robotnica, 
przeważnie chłopka, ki 
zem z mężczyzną walc 
we, lepsze życie. W utworze 
Kun-Tse-Junga p. t. „Hist 
ria małej kobiety", bohat 
jest biedna dzi 
ska, która od di 
ko pracowała na życie, Nie 
wiedziała, że istnieje inne ży- 
cie, prócz nędzy, bicia i gło- 
du. Dopiero dowiedziała się o 
nim, gdy znalazła w lesie ran 
nego żołnierza Armii Ludo- 
wej, ym się zaopiekowa- 
ła. 

W 1947 roku ukazała się po 
wieść Fa-Tsu p. t. „Sia-Chun- 
Tse“. Sia-Chun-Tse — jest to 
młoda Chinka, wychowana w 
Japonii, zatruta fałszywą pro 
pagandą japońską o walc: 
cych Chinach, o ruchu wolno- 
ściowym narodu chińskiego. 
Poznaje dopiero prawdę, gdy 
miasto w którym mieszka zaj 
muje Armia Ludowa. Sia- 
Chun-Tse wstępuje do szere- 


ką 
wczyna wiej- 
ństwa cięż 


„|czesny nuncjusz papieski 


wanej przez cenzora kościel- 
nego, lecz na stronicach któ 
rej pomieścił Konarski zda- 
nie, że „stan duchowy w do- 
czesnych wszystkich usta- 
wach prawom ojczystym i pa 
nującemu być podległy i 702 
słuszny we wszystkim powi- 
nien”, 


To przebrało miarę i ów- 
1 
rini, bynajmniej nie „wzór“ 
życia cnotliwego, nie bez pod 
szeptu jezuitów oskar? Ko 
narskiego przed papieżem 
Klemensem XIV o herezję i 
zavragnął zniweczyć postępo 
wą reformę szkół pijarskich, 


-| Konarskiemu udało się oczy 


cić z zarzutów. lecz ostatnie 
lata starmn — tyle zasłużone 
go dla Rzeczypospolitej — 
zostały zatrute. Zatoj że Ko- 
ki chciał nauczyć społe. 
wo samodzielnego mv- 
Ślenia; za to, że wystenował 
przeciw nniłowaniy saqarnia-| 
nia władzy Świeckiej przez 
duchowieństwo, spotykały go 
najostrzejsze napaści ze stro 
ny tegoż duchowieństwa, a 
specjalnie jezuitów, 


Kościół nie chciał zrzec się 
bowiem władzy 
władzy politycznej. chciał 
poprzestać na właściwym mu 
zakonie religijnym, I dziś, 
mimo, że od tego czasu upły 
neły prawie dwa wieki, dałej 
usiłuje kroczyć tą samą dro- 
Są. - 

St. Truchim 


przy czym każda narodowość po 
siąda szkoły. w swoim własnym 
języku. Czasy, kiedy Rosja zali- 
czała się do najbardziej zacofa- 
nych krajów świata minęły bez- 
powrotnie: DZIS ZSER JEST 
KRAJEM _ PRZODUJACYM 
POD WZGLEDEM ROZWOJU 

KULTURY, SZTUKI, INAU- 


Jak wiemy, ZSRR zamieszku- 
ją również liczne ludy pochodze 
mia nie słowiańskiego jak np. 
Jakuci, Buriaci, Czukcze, Nien- 
cy, Kazachowie, Uzbekowie, i 
dziesiątki innych. Rosja carska 
była dla tych ludów czymś wię 
cej nawet niż „macochą**: nie 
dbała zupełnie o ich rozwój kul- 
turalny, eksploatując je ekono- 
micznie na każiym kroku. Nic 
też dziwnego, że żyły one prze 
paimie w stanie. półdzikim, 
prowadząc pierwotne życie 20- 
wieckie i. koczownicze. Na 1.000 
Jakutów w czasach caratu tyl- 
ko 7 umiało „od biedy“ czytać 
1 pisać. Podobne stosunki pano- 
wały też i wśród innych ludów 
syberyjskich. 


Dopiero Rewolucja Listopado 
wa przyniosła ludom  Syberit 
światło i wolność, Dziś, wśród 
tych samych Jakutów na 1000 
ludzi 993 już umie czytać i pi- 
sać — czyli mamy odwrotny sto 
sunek, niż przed Rewolucją. Sy 
nowie dawnych pół dzikich ko- 
czowników są dziś akademika. 
mi, poetami 1 artystami mogący 
mi swoją sztuką imponować zbia 
zowanej „Europie Zachodniej'*. 
Szkoła radziecka obaliła mit, 
że myślenie „pierwotne'* jest in 
ne niż „cywilizowane*', udowo 
dniła, że wszyscy lmdzie bez 
względu na raSy są i powinni 
Łyć braćmi, że mają jednakowe 
możliwości rozwoju umysłowego 
i kulturalnego, 


Celem szkoły radzieckiej jest 
nie tylko danie wszystkim oby 
watelom wykształcenia podsta- 
wowego: otworzyła ona również 
swoje podwoje dla wykształce- 
nia średniego i wyższego. 


Na czelą tego gigantycznego 
pochodu 200 milionowych mas 
ku kulturze stoi 1.300 tysięczna 
armia radzieckich nauczycieli. 
© roli, jaką przeznacza pan- 
stwo socjalistyczne nauczycie- 
lom Świadczą słowa Lenina; 
„NAUCZYCIEL LUDOWY 


rodzina letórego zginęła z rąk 
żołnierzy Kuomintangu, Zacią 


żołnierskich i zostaje par 


POWINIEN STAO U NAS NA 


[ 


świeckiej, | j 


ecia szkolniciw 


O niebieskich oczach i... 
marshallowskich migdałach 


Czytaliśmy już coś niecoś o 
amerykańskim _ „naukowym” in- 
stytucie nicjakiego Gallupa. Za: 
wdzięczamy mu tak poważne re- 
welacje, jak dokładne określenie 
ilości „łysych" i „piegowatych” 
na terenie Stanów Zjednoczo- 
nych. 


Zobaczymy 
Brytyjski Inst 
nii Publicznej: 
„Brytyjski Instytut Badania 
Opinii Publicznej — cytujemy za 


kolei jak pracuje 
tut Badania Opi- 


Anglii“ (Nr 22) — jest niezależ. 
nym organem, który powstał w 
roku 1938. Działa on w porozu- 


mieniu z podobnym instytutem w 
Kanadzie, U 


czele tego organu stoi w 
ca uniwersytetu ` londyńskiego: 


W celu przeprowadzenia badań 
Instytut dzieli Wielką Brytanię 
na 8 okręgów geograficznych. 
Funkcjonariuszami: Instytutu, któ. 
zy na pódstawie danych st 
stycznych przeprowadzają wywia: 
dy z wszystkimi odłamami spole- 
czeństwa, są przeważnie ab. 
wenci lub też studenci, specjali- 
zujący się w ekonomii czy socjo: 
logii. Instytut twierdzi, że docie- 
rają oni do wszystkich warstw 
społecznych, mieszkańców miast i 
wsi, młodych i starych, osób o 

h grupach uposażenia i po- 
trafią w każdej sprawie poinfor- 
motwać o opinii publicznej z dn- 
żą nawet dokładnością”. 

To bardzo łodnie ze strony 
„nizależnego* Brytyjskiego In- 
stytutu Badania Opinii Publiez- 
nej, że tak potrafi „docierać" tu- 
dzież „badać z dużą nawet do- 
kładnościę”. Ciekawi jednak je- 


a radzieckiego 
KIM NIGDY NIE STAŁ, NIE 
STOI I NIE MOŻE STAC W 
ŻADNYM  SPOŁECZESSTWIE 
BURŻUAZYJNYM'*. 

Podobnie mówi Stalin: „FA- 
LANGA NAUCZYCIELI LUDO 
WYCH STANOWI JEDNĄ Z 
NAJWAŻNIEJSZYCH CZĘŚ- 
CI WIELKIEJ PRACOWNI- 
CZEJ ARMII NASZEGO KRA- 
JU BUDUJĄCEGO NOWE ŻY- 
CIE NA PODSTAWACH S0C- 
JATDIZMU'*, 

Partia i rząd otaczają nauczy 
ciela jak największą opieką 1 
troską zabezpieczając mu byt 
materialny 1 umożliwiając mu 
dalsze doskonalenie się w swo- 
im zawodzie, 

„Cały naród radziecki — pi- 
sze „Prawda'* — cieszy się z 
osiągnięć radzieckiej szkoły, 0- 
kazjąc jej na Każdym kroku 
pomoc. Cały naród radziecki jak 
najbardziej interesuje się dal- 
szym rozwojem naszej szkoły. ży 
czymy naszym uczniom powodze 
nia przy pracach egzaminacyj: 
nych. życzymy nanczycielstwn 
nowych sukcesów w pracy nad 
wychowaniem nowych obywate 
li naszej wielkiej socjalistycznej 
ojczyzny *, („Prawda'* Nr 140— 
1940). 

Osobną rolę w podnoszeniu 
kultury i środowiska spełniają 
tzw. lektoraty 1  KOŁOHOZO- 
WE UNIWERSYTETY. Sprawa 
mi tymi zajmuje się Wszechzwią 
zkowe Towarzystwo Upowszech- 
nienia Nauk Politycznych. W ro 
ku 1948 członkowie tego towa- 
rzystwa przęprowadzii 85.060 
lekcji 1 wykładów na różne te- 
maty, których wystichało 15 mı- 
lionów ludzi. W tymże roku to 
warzystwo wydało 400 stonogra 
mów wykładów w dużych nakti 
dach i wydrukowrło ponad 30 
milionów egzerrj zy różnych 
broszur. 

Celem KOŁOHOZOWYCH U- 
NIWERSYTETÓW jest doskona 
lenie kołchoźników w teorii 1 
praktyce gospodarstwa wiejskie 
go. W ostatnich miesiącach kta- 
dzie się silny nacisk na zaznajo 
mienia rzesz ze  stalinowskini 
planami przexształcenia przyro 
dy niektórych obszarów kraju 
oraz z osiągnięciami w dziedzi. 
nie biologii dokonanymi przez 


Willamsa, Dokuczajewa, Timi- 
riazewa, Miczuryna,  Łysienką, 
1 innych. 


Uniwersytety 1 lektoraty są 
obok szkoły potężną dźwignią 


uychodzącym w Polsce „Głosem |} 


prowadzenia gospodarstwa domo: 


steście zapewne, P. T, Czytelnicy, | 
co mianowicie bada Brytyjską 
Instytut, działający w porozumie. 
niu między innymi x Instytutem 
Gellupa? Proszę bardzo: saray 
wam przytoczymy fragmenty: pra- 
cy jubileuszowej Instytutu pł, 
„Kim jest przeciętny Brytyjczyk 

(na podstawie dtatów dzie: 
sięcioletnich badań prowadzonych 
przez Instytut): 

„Przeciętny Anglik me 1,70 m, 
wysokości, woży 70 kg, ulubioną 
jego potrawą są kurczęta i smażo? 


ne kartofle, przekłada piłkę nois 
ny nad inne gry, woli psy niż kos 
ty, brunetki od blondynek i -ty 
biera sobie żonę nie x 
na jej urodę, ale na umiejętność 


wego”, 

* Chętnie wierzymy, że ulubioną 
potrawą przeciętnego Anglika są 
lulrczęta i smażone kartofle, ale 
nieźle byłoby „zbadać z dużą na. 
wet dokładnością", dlaczego prze- 
cięlny Anglik nie je tego, co lie 
bi, tylko je to, czego nie eier 
pi; np. konserwy z konia?. Przy 
okazji Brytyjski Instytut dowie 
działby się, co sądzą „wszystkie 
warstwy spoleczne, mieszkańcy 
miast i wsi, młodzi i starzy, oso. 
by o ych grupach uposdże 
nia” — o obecnej gospodarce 
rządu Labour Party? A może 
funkcjonariusze „niezależnego” or 
ganu brytyjskiego boją się zada 
wać ludziom podobne, pytania? 
Bodé co badé, „przeciętny Ane 
glik ma 1,70 m wysokości, waży 

70 kg" i — jak wynika x ankie. 

ty — potrafi mocna kopać. 
Zostawmy jednak żartobliwe 
„ypuszczenia na bok: nie nas 
upoważnia, by „szargać” nat 
kowi, baduiuezą działalność anios Hi 
zal. “Instytutu, który na 


ego’ 
pewno wie, co robi, a jeśli na- 
wet nie wie, to mu natychmiast 
powie w sposób  nutorytatywny 
pan minister Bevin, Aulee, Mays 
hew, czy Edd: odciągajcie itia 
gè świata od tego, ca się dzieje 
w Anglii, przy pomocy nustępte 
jęcych dyrdymałek: 


„Każda rodzina angielska mą 
jakiegoś ulubieńca i chowa tyle 
samo psów co kotów, lecz tyłka 
co piąta dorosła_osoba woli kota 
niż psa". 

„Jedna 
trzy chi 


kobieta angielska na 
dłaby być mężczyzną”, 

Anglicy zazwyczaj kładą się 
spać między 10 a 11, a większość 
w dni powszednie jest już o 7,30 
na nogach. Jedna osoba na trzy 
trudno zasypia, podczas gdy nie 
mal połowa uważa zrywanie się 
z łóżka rano za specjalne umarte 
wienie! 


„40 proc. Brytyj 
bieskie o 
proc. szare, 


ków ma wie 
25 proc. piwne, 20. 
reszła orzechowe, 
zielone lub czarne. Mężczyźni i 
kobiety określili następująco swój 
kolor włosów: 

51. powiedziało 
„szpołtowaty”, Imb 
„brunet, 10 „blondyn“ 


10 
3 orui" 
Nikt nie odpowiedział: „łysy, 


ł 
i 
„Jedna; osóbn na trzy tułerdzi, | 


że cierpi na dolegliwość nóg $ 
wskutek tego musi je specjalnie 
pielęgnować”. 

„Prawie połowa ludności w W, 
Brytanii brała lekcje muzyki na 
jakimś instrumencie, Co druga 
omniala, czego się nan 


Nie będziemy przytaczać dale] 
„jubileuszowych 
dawczych Brytyjskiero Instytutu 
w zakresie socjologii „niebie 
skich oczu” i ekonomii „niabiee 
skich migdatów", Wiemy juk 
i tak, na czym poleża 
„wiezależność” tej ozcigodnej in- 
informować opinię pe 
o opinii publicznej nie 
zależnie od głosów prawdziwej 
publicznej, Giqgnąć za 
ogon psy i koty, obliczać lu 
dziom włosy na glowie, a nie 
o stosunku 
ytyjezyka do po 
lityki Labour Party, do paktu 
atlantyckiego, wojennej ogitacjh, 
zlowrogich poczynań podżegaczy 
wojennych i do wszystkich ine 
nych spraw, których krytycme 
osadzenie mapłoby być bardzo 


rezultatóto bar 


'AEIM POZIOMIE. NA JA-'pezo mas ZSEB, 


w podnoszeniu poziomu. kultural | 


rządowi angielskiemu niemiłe. 


STEFAN STEFAŃSKI 
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Redakcja 1 Administracja 
„Głosu Kńtnowskiego" mie- 
fci się w Kutnie przy ul. Na- 
rutowicza 1. 


Rozbudowa 


GLOS KUTNOWSK: 


sieci komuni 


_ Lm 


acyjnej 


w ramach 6-letniego Planu Inwestycyjnego 


Wielkie plany inwesty- 
cyjne, opracowane w myśl 
wytycznych  6-cio letniego 
pau państwowego, obję- 
y również sieć komunika- 
cyjną. 

Szczególnie duże inwe- 
stycje na tym odcinku prze 
widuje się w województwie 
łódzkim, Wydział Komuni- 
kacyjny Urzędu Wojewódz- 
kiego opracował już w myśl 


* |dyrektyw Ministerstwa Ko- 


munikacji 6-cio letni pro- 
gram budowy dróg o na- 
wierzchni twardej oraz bu- 
dowy mostów na drogach 
samorządowych. 

W wyniku dłuższych de- 
bat nad potrzebami terenu 
ustalono, że w okresie 6-ciu 
lat Powiatowe Związki Sa- 
morządowe wybudują 113,5 
kilometra dróg  powiato- 
wych, gminy miejskie 605 
kilometrów dróg  powiato- 
wych, a miasta. wydzielone 
26 kilometrów ulic. Przybli 
żony koszt tych olbrzymich 
zamierzeń komunikacyj- 
nych wyniesie 2 miliardy 
345 milionów złotych. Kosz- 
ty te zostaną pokryte w na- 
stępujący sposób: dotacje 
skarbu Państwa wyniosą 
857 milionów złotych; samo- 
rządy przeznaczą na ten cel 


725 milionów złotych, a 
świadczenia społeczne przy 
budowie dadzą wartość 1 
miliarda 63 milionów zło- 
tych. 

Ambitny jest także woje- 
wódzki plan budowy mo- 
stów drogowych, który prze 
widuje budowę w ciągu lat 
1950—1955 — 53 mostów o 
łącznej długości 1.320 me- 
trów bieżących. 

Niezależnie od tego zosta- 
nie wybudowanych 6 mo- 
stów w miastach Tomaszo- 
wie i Skierniewicach. Koszt 
budowy mostów drogowych 
wyniesie w okresie 6-clo 
letnim 402,5 miliona złó- 
tych. W sumie tej mieścić 
się będą dotacje państwowe 
w wysokości 240 milionów 
złotych, zaś w miastach wy- 
dzielonych — 71 milionów 
złotych, 

Wydział Komunikacyjny 
Urzędu Wojewódzkiego o- 
pracował również szczegóło 
wy plan budowy dróg i mo- 
stów na drogach samorzą- 
dowych na rok 1950. Zgo- 
dnie z tym planem przewi- 
duje się w.przyszłym roku 
budowę 14 kilometrów 
dróg powiatowych kosztem 
57.200.000 złotych. Ponadto 
w roku 1950 projektuje się 
wybudowanie 5 mostów. 


Walka z biegunką rozpoczęta 


Masowa akcja uświadamiania ludności 


Mamy już lato. Pojawiły się jlata jest biegunka, 


która jest 


pierwsze owoce w sklepach i w |skutkiem spożywania niemytych 


kioskach. Sprzedaje się już trus. 
kawki i czereśnie. 

* „Dobre złego początki"— mó. 

_ wioprzysłowie, i rzeczywiście 
piększa się z każdym dniem li. 
czba zachorowań na choroby 
T przewodów pokarmowych. Jedną 
z bardzo groźnych w okresie 


Wędrówka 
po województwie 


KOLUSZKI 

Przystąpiono tutaj do 
wstępnych prac przy budo- 
wie nowej szkoły. Zakłada 
fię rurociąg, który doprowa 
dzi potrzebną do zaprawy 
Mmurarskiej wodę do placu 
budowlanego. 


RADOMSKO 

Do Związku Młodzieży Pol 
skiej w powiecie radom- 
srczańskim wstępuje coraz 
więcej młodzieży, Obecnie 
ZMP liczy 6.782 członków i 
243 koła. Trzeba podkreślić, 
żę zespoły świetlicowe ZMP 
mnane są na terenie całego 
naszego województwa, 


ZGIERZ 
W Gimnazjum Przemysło 
wym "Przemysłu C:.>miezna- 
o „Boruta“ odbywają się 
tezaminy maturalne (mała 
matura), A więc już wkrót 
(e przemysł chemiczny otrzy 
1 Ma nowe kadry wyszkolo- 
Rych pracowników. 


owoców i warzyw. Wraz ze 
smacznym miąższem nieumytej 
śliwki, wiśni, czy jabłka wchła- 
niamy miliony a nawet miliardy 
bakterii, które powodują choro- 
bę. Poważna jest ilość zachoro. 
wań na biegunkę wśród niemo. 
wlat, u których choroba ta po- 
woduje często śmierć, a w najlą- 
pszym już wypadku długotrwałe 
osłabienie organizmu. 
Ministerstwo Zdrowia, wyda- 
ło już odpowiednie zarządzenia, 
które zmierzają do usprawnie- 
nia leczenia chorych na biegun. 
kę. Przede wszystkim pomyśla- 
no jednak o zorganizowaniu akcji 
profilatycznej. W ramach tej 
akcji odbędą się odczyty i pre- 


lekcja w każdym zakładzie pra- 
cy i we wszystkich gromadach 
wiejskich. Szczególny nacisk po 
łożycsię na stosowanie się Jud- 
ności do zaleceń 1 wskazówek le- 
kaczy, 

Omówieniu tych wszystkich 
spraw poświęcona byla ostatnio 
konferencja Ośrodków Zdrowia 
naszego miasta, w której wzięli 
udział lekarze powiatu kutnow- 
sklego pod przewodnictwem le. 
karza powiatowego — dr. Jaro- 
chima. Pierwszy jednodniowy 
kurs dla matek na temat: „No- 
woczesny sposób leczenia dzie- 
ci” odbędzie się już dzisiaj w lo- 
kalu świetlicy Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych w Ku- 


tnie, Kurs poprowadzi dr. KIei- 
neman. (©) 


Tysiąc złotych rocznie 


na jednego. 


Szczury są roznosicielami 
groźnych chorób zakaźnych 
takich jak dżuma, tyfus, cho- 
lera, trychnina itp. Szczury 
powodują nieobliczalne stra- 
ty w zbożu, produktach roś- 
linnych i zwierzęcych jak i 
różnego rodzaju materiałach. 
Jeden saczur pożera rocznie 
produktów spożywczych za 
sumę 1 tysiąca złotych. Szko 
dy wyrządzane przez szczury 
w Polsce oblicza się na 7 
miliardów złotych rocznie. 
Walka z gryzoniami leży 
więc w interesie każdego oby 
watela. 


. Szczura 


Przypominamy, że osta- 
teczny termin wyłożenia tru- 
tek ustalony został dla Kut- 
na i powiatu na dzień 15 
czerwca br. 

Trutki nabywać można w 
Powiatowej Radzie Związ- 
ków Zawodowych codziennie 
w godzinach od 8 — 16-ej. 
Cena jednej paczki wynosi 
90 złotych. Po 15 czerwca 
odbędzie się masowa lustra- 
cja wyników akcji. 

Winni _ nieprzestrzegania 
odszczurzenia ukarani zosta- 
ną grzywną od 3—150 tysię: 
cy złotych. 


KRONIKA SPORTOWA 


FRANK NA 6 MIEJSCU |WYSOKIE ZWYCIĘSTWO 


W VIl-ym Ogólnopolskim 
Świętokrzyskim Raidzie Mo 
Kcyklowym wziął również 
Mdział członek Klubu Moto- 
tyklowego w Kutnie ob. 

Bawery Frank, który za- 
ft VI-te miejsce, zdobywa- 
Jie srebrny medal. 

T Trasa raidu prowadziła 
fez góry Śto-Krzyskie i 
ła bardzo trudna do po- 
onania, czego dowodem 
fest fakt, że na 118 zawod- 
Tików z całej Polski bieg u- 
śohczyło zaledwie 58. (c) 


A 


„M 11* — ŻYCHLIN 

W Żychlinie w dniu 6 
czerwca b. r. spotkały się 
zespoły „M. 11 — Żychlin“ 
i Z. K., S. „Spójnia“ Kutno. 
Wynik 6:0 (1:0) dla „M. 11", 
mie odźwierciadla właściwe 
go obrazu gry. Sędzia dopu- 
ścił do zbyt ostrej gry, co 
załamało całkowicie druży- 
nę „Spójni“, która była lep- 
szą technicznie. Akcje ataku 


„Spójni* nie miały jednak |si 


na polu bramkowym nale- 
żytego wykończenia. 


Sędziował ob, Majchro- 
wicza (C) 
„ELEKTRYCZNOŚĆ 


PŁOCK" — „GWARDIA 
KUTNO" 1:0. 

W spotkaniu piłkarskim 
o mistrzostwo klasy B po- 
między drużynami „Elek- 
tryczność” Płock i „Gwar- 
diat — Kutno, które od- 
było się w Płocku, zwyci: 
stwo w stosunku 1:0, odni: 
sła „Elektryczność“. 
Sędziował ob, Szymań- 
ski. 4€) 


Budowa 3 mostów rozpoczę 
ła się już w bieżącym roku, 

Poza planem postanowio- 
no w okresie planu 6-clo 
letniego zakończyć budowę 
i oddać do użytku te drogi, 
których budowa rozpoczęta 
została przed rokiem 1939. 


Wzięte też zostały pod u- 
wagę potrzeby wsi samopo- 
mocowych oraz wsi organi- 
zujących się na zasadach 
spółdzielczości  produkcyj- 
nej. 
Przy 
tych wszystkich 


opracowywaniu 
planów 


Wydział Komunikacyjny 
brał pod uwagę przede 
wszystkim gęstość sieci dro 
gowej, starając się w pierw 
szym względzie uwzględnić 
potrzeby tych powiatów, 
których sieć komunikacyjna 
jest najrzadsza. 


DASZYNA i WALEW 


Dwie wsie wzorcowe 


na gruntach poobszarniczego majątku 


Trudne były początki go-|estetycznym 


spodarowania na swoim, 
chłopów z Daszyny i Walewa| 
w powiecie łęczyckim, którzy | 
w wyniku reformy rolnej 
otrzymali parcele z podzielo-| 
nego między dawną służbą 
folwarczną; poobszarniczego 
majątku. Nie mieli ani miesz 
kań, ani zabudowań gospo- 
darczych, ani też dostatecz 
nej ilości niezbędnych narzę 
dzi. Niezbyt długo trwał jed 
nak ten stan. 

Wytężona praca parcelan- 
tów oraz wydatna pomoc 
Państwa nie tylko że pozwoli 
ly w rekordowo krótkim czasie 
pokonać wszystkie piętrzące 
się przeszkody, ale nawet 
uczynić z tych dwóch wsi 
chlubę powiatu. 

Przyjeżdżając dziś do Da- 
szyny zastajemy w niej ruch 
i życie. Dostrzegamy odrazu 
to co jest tu najważniejsze: 

Daszyna buduje się pełną 
parą! Po obu stronach drogi 
widać w równych odstępach 
stojące nowowznoszone bu- 
dynki oraz: stosy materiałów 
budowlanych. Wokół krząta- 
ją się ludzie — to parcelan- 
ci sami budują własne domy. 
Pierwszy napotkany przez 
nas gospodarz to Józef Doma 
niewski, Pracuje zarówno -on 
jak i jego córka i żona z za- 
pałem, nie więc dziwnego, że 
budynek rośnie w błyska- 
wicznym tempie. Ale i inni 
nie pozostają w tyle: praca 
wre wszędzie. 

Myliłby się ktoś, kto są- 
dziłby, że budowa ta  jeśt 
chaotyczna. Wręcz przeciw- 
nie, Daszyna i Walew będą 
zabudowane planowo. Będą 
to wsie wzorcowe, których 
plany opracował Naczelny 
Komisariat Odbudowy Wsi. 
Wszystkie stare budynki 
dworskie zostaną rozebrane. 
Oszczędzony będzie jedynie 
pałac, gdzie znajdzie pomiesz 
czenie Ośrodek Zdrowia, 
Wszystkie zagrody będą jed 
nakowo wyglądały i będą wy 
posażone we wszelkie urzą- 
dzenia, gwarantujące miesz- 
kańcom jak największą wy- 
godę. Niedługo już mieszkań- 
cy Walewa i Daszyny szczy* 
cić się będą nowoczesnym i 


swych wsi, 

Prace przy budowie no- 
wych zagród przyśpiesza rów 
nież fakt, że tu właśnie zo- 
stał stworzony przez Naczel- 
ny Komisariat Odbudowy 
Wsi oraz wydział Odbudowy 
Urzędu Wojewódzkiego ośro- 
dek szkoleniowy budownie 
twa wiejskiego. W Daszynie 
organizowane są kursy bu- 
downictwa wiejskiego, na 
których kursanci, rekrutują- 


wyglądem cy się wyłącznie z elementu 
wi 


skiego zapoznają się z 
zasadami nowoczesnej budo- 
y osiedli wiejskich. Zdol- 
jsi absolwenci kursów ma 
ją zapewnioną drogę do wyż- 
szych studiów architekto- 
nicznych. Wszyscy wiedzę 
swą zużytkują przy budowie 
coraz to nowych wsi, w któ 
rych dotychczasowy  prymi-, 
tyw zastąpiony będzie zdoby. 
czami nowoczesnej techniki 
budowlanej. 


Zlipca dniem spółdzielczości 


Dzień Spółdzielczości ob-| Spółdzielczość kutnowska 


chodzony będzie w całej 
Polsce w dniu 2 lipca. Uro- 
czystości tego dnia odbędą 
się pod hasłem walki o po- 
kój, mobilizacji sił do przed 
terminowego wykonania 
planu rocznego oraz pod- 
kreślenia roli spółdzielczo- 
ści w przebudowie ustroju 
społecznego. 


otrzyma w tych dniach od 
swoich władz centralnych 
dokładne instrukcje, doty- 
czące obchodu tego dnia w 
maszym powiecie. 

Nie wątpimy, że spółdziel 
cy Kutna jak najlepiej wy- 
wiążą się z powierzonego 
zadania i wykażą, że Dzień 
Spółdzielczości jest ich 
prawdziwym Świętem. 


Kosze do Śmieci 


Często narzekamy na nie- 
dbalstwo niektórych miesz- 
kańców naszego miasta, któ 
rzy niszcząc lub zaśmieca- 
jąc trawniki, czy też ła- 
miąc krzewy usiłują nadać 
miastu godny pożałowania 
wygląd. Wysiłki Zarządu 
Miejskiego w dążeniu do 
upiększenia i zachowania 
jak największej czystości 
są przez tę grupę „wanda- 
lów* obracane w niwecz. 
Wina leży niewątpliwie po 
stronie społeczeństwa kut- 


nowskiego, które winno bez |a 


pośrednio reagować w wy- 
padku, gdy jest świadkiem 


potrzebne miastu 


niszczenia dobra ogólnego. 
Tylko zbiorowa akcja może 
dać dobre wyniki. 

Przy okazji prosić należy 
Zarząd Miejski o jak naj- 
Szybsze umieszczenie na uli 
cach i skwerach koszy do 
śmieci. Prawdopodobnie 
widok kosza zachęci niektó- 
rych do rzucania w nie 
śmieci, a jednocześnie miesz 
kańcy przestrzegający po- 
rządku nie będą musieli wy 
pychać kieszeni odpadkami 
ż szukać odpowied- 
n sc, gdzie możnaby 
je wyrzucić. 


Qbóz pracy za hande! mięsem 


nielegalnego uboju 


Zdolności Zbigniewa Orze 
chowskiego, właściciela za- 
kładu fryzjerskiego, za- 
mieszkałego w Kutnie przy 
ul, Wolność Nr 7, nie koń- 


KOWNA 


OENNIK OGLOSZEN 
w dzienniku „GŁOS KUTNOWSKI" 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń 


aro- 


wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). 
W tekście i za tekstem — 6 łamów po 45 mm, 


Ogłoszenia drobne liczy się za słowo. 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 10 70 30 zł, 
od 101 do 200 mm 110 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyżej 300 mm * 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane 0 


100 proc, drożej, 


Ogłoszenia w numerach niędzielnych 1 świątecznych 


o 50 proc, drożej, 


Ogłoszenia w numerach specjalnych | okolicznościo 


wych o 100 proc. drożej. 
Od cen poon 
Ispas: 


nip 4 e się w m 


I imloszoh nie 


ższych żadnych rabatów nie1 dziela się 
iarę wolnego 


za 


czyły się jedynie na strzy- 
żeniu i goleniu. Umiał rów- 
nież niezgorzej handlować 
mięsem, pochodzącym z nie 
legalnego uboju, za którego 
kilogram pobierał 350 zło- 
tych. Mięso przechowywał 
w sposób urągający wszel- 
kim przepisom sanitarnym. 
Znajdowało się bowiem o- 
no pod podnóżkami na któ- 
rych opiera nogi klient w 
czasie strzyżenia lub golenia. 

czasie - przeprowadzo- 
nej „przez funkcjonariuszy 
M. O. rewizji żnaleziond u 
niego 48 kilogramów mięsa, 
które nabył od Jana Śmie- 
cikowskiego, zamieszkałego 
we wsi  Lubienie, gm. 
Szczawy. Niefortunni han- 
dlarze przekazani zostali do 
dyspo: Komisji Spe- 
ojalnej. Œ) 


LIWY 


Hi 


ponosi się 


Złóż ofiarę na 


ddhudewę Warszawy 


N aTa 


TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
ul, Jaracsa 37 
Dziś o godr. 19.15 dramat Ma- 
kayma Gorkiego „Na dnie'* w 
reżyserii Leona Schillera 
TEATR KAMERALNY 
uL Daszyńskiego 24 
Dziś o g. 10.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK" — G. B. Shawa. 


PARBTWOWY 
TEATR POWSGECHNY 
11.go Listopada 21, tel, 150.36 

Codziennie o godz, 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo. 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 
łem Jadwigi Chojnackiej. 

TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 (gmach OKZZ) 

Dziś o godz. 19 15 sztuka Garcii 
Lorca „Dom Bernardy Alba" w 
reżyserii Józefa Wyszomirsklego. 

LETNI TEATR „OSA“ 

Piotrkowska 94. 


Godz. 19.39 — „Jadzia wdowa” 
= J, Tuwima, 

TEATR KOMEDI! MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Godz. 19.15 — 


„DZWONY Z CORNBVILLE 


—:0:— 


ADRIA — 
godz. 16, 


BAŁTYK — 


Za Wami pójdą Inai", 

15, 20 dozw. od lat 14. 
„Antoni | Antonina". 
godz. 16.30, 18.30, 20.0. 

tiim dozwolony od lat 14-tu. 

BAJKA — „W pogoni za mg- 
żem!*, dozwolony dla młodz. 
godz. 18, 20.30. 

GDYNIA — Program aktualno- 
ści kraj. i zagr. Nr 25. 

godz. 11, 12, 13 16, 17, 1 


Od wczesnych g 
Neiras 


lie dzisiejszy i jutrz 
skich w Łodzi. Jest to zespół 
dapesztu, 
tantów: Bokody, Koracsi oraz 
w Europie: Novakoszky'ego. P 
połami poznańskimi Wartą i ZZ! 


Dzisiaj Ka-Se spotka się w He. 
lenowie ze Spójnią, a w niedzielę 
w sali YMCA z gospodarzam 
Pomysł rozgrywania meczu psd 
czas upału w dusznej sali nie jest 
dobry, tym bardziej, że i pora 
jest mocno spóźniona (godz.29) 
Sądzimy jednak, że YMCA zre 


widuje swe postanowienie i choś 
w ostatniej chwili — przesunie 
godzinę rozpoczęcia zawodów 


oraz teren sali zmieni na boisk) 
Z polecenia ŁOZLA, Chemia 


odzin rannych zaroją 


szym wydarzeniem sportowym obecnego tygodnia 


ejszy występ koszykarzy węgier- 
wicemistrza Węgier Ka-Se x Bu- 


W swych szeregach goście posiadają trzech reprezen- 


jednego x najlepszych obrońchą 
dają już wa nad zes 
oraz gdańskim Zrywem. 


organizuje na stadionie Widzewa 
tletyczne mistrzostwa ju- 
o 0. Ino- 
zostw bę- 
aniczenie ilości konkuren 
cji dla poszczególnego zawodni 
ka tylko do dwóch. W ten spo- 
sób młodzi zawodnicy mogą opa 
nować jedną lub dwie konku: 
cje a nie rozpraszać uwagi 
nne. Można 
ilość zawodnikć 
nych konkuren 
z mistrzostwami 


u łódzkie 
nych m 


ów 
ją ob 


n- 
na 
zgłaszać dowolną 
do poszczegól 
Równocześnie 
juniorów odbę. 


Wieie ciekawych imprez 


oczekuje nas w niedzielę 


się nasze boiska 
dzie się pięciobój mężczyza oraz 
trójbój kobiet. 

Z innych imprez zasługuje na 
uwagę mecz ligowy w szczypior 
niaku pomiędzy ŁKS - Włóknia. 
rzem i Kolejarzem z Opola. W 
Pabianicach o mistrzostwo dru. 
giej ligi pilkarskie PTC zmierzy 
się z Bzurą, O mistrzostwo okrę 
gu łódzkiego w klasie A odbędą 
się ostatnie mecze: w Łodzi re- 
zerwa ligowego ŁKS-Wiókniarza 
gra z Concordia, a Spójnia spo- 
tka się z kolejarzami łódzkimi. 

„Dziennik Łódzki” organizuje 
jutra wyścig szosowy, a ŁKS. 

z wewnętrzno klubowe 
Indywidualne zawody: bokierskie 
Jak ztego wynłka będziemy 
świadkami wielu ciekawych im. 
prez sportowych. Oby tylko po- 
goda dopisała. 


w W niedzielę 
Mistrzostwa 


W niedzielę w dużej sali YM- 
CA odbędą się wyjątkowo cie 
kawe zawody szermiercze o mi 
strzostwo juniorów. W zawo 
dach weźmie udział 36 chłopców 


szermiercze 


juniorów 


reprezent 
kluby: A 
ZZK. 

Początek mistrzostw © godz. 
10-6j rano. 


ących nostępającć 
, ŁES Włókniarz i 


ta ZSRR pean na 5 km — Popow 
Dzia? oticjiośmy ŁOŻE 


Nowy rekord: 


HEL — dla młodz, „Skar 
godz. 16, 18, 20, 

MUZA — „Dzwonnik x Notre- 
Dame‘, dozwolony od lat 16 
godz. 17, 19, 21. 

POLONIA — „Antoni 1 Antonina". 


Mecz szermierczy z Węgrami 


odłożony do listopada 
WARSZAWA (obs? wł.) — W | zegranie zawodów w listopadzie 
dniu 26 czerwca w Budapeszcie |b- T- 
mint odbyć się mecz szermierczy| W związku z powyższym 
Węgry — Polska. Węgrzy za- odwołany 
wiadomili PZS, iż w termin ała 


zo- 


film dozwolony od lat 14-tu. 

PRZEDWIOŚNIE — /„Krwaw 
Wendetta” dozwolany dla 
młodzieży, godz, 16, 16 20. 

ROBOTNIK — „Zawioji 
godz. 15.30, 18, 20.30. 
dozwolony dla. młodzieży. 

ROMA — „Wielka nagroda'* 
godz. 18, 20.30, 
dozwolony dla młodzieży 

REKORD — „Pieśń tajgi“ 
dla młodzieży 15.30, godz, 
dla. młodzieży. 

STYLOWY — „Zuch dziewczy- 
na'* dla młodz. godz. 16-ta, 


Pierwsza liga na wczaszch 


lösz poradnik 
Á 


czym tkwił błąd 


Błąd większości naszych pra- 
cowników kultury fizycznej nal 


isjwiexiem 1 zakładem pracy. 
Ogłoszenia, afisze, instrukcje 
hnic tu nie pomogą. Konieczny 
jest kontakt osobisty. Przeciez 
20.30 — seanse normalni nie dzięki czemu innemu, jax 
„Potrach mórz godzina 18,fbrakowi kontaktów można przy- 
20,30 — dozwolony dla młodz.|pisać obserwowane fakty, że na 
strychach zakładów pracy leżą 
bezużytecznie kostiumy 1 sprzęt 
Fportowy, że boiska przy zakła. 


dozwolony od la 


TATRY (kino w ogrodzie! — „i 
gański tabot" dozw. dla młodz. 


TĘCZA — ci z jednego py- | Oprócz braku kontaktów 050- 
dwórka'! dozw. dla młodz.jjbistych również i brak siły a-i 
WISŁA — „Muzyka i Miłość” —jtrakcyjnej (zawodów, wycieczek, 
godz. 18, 20.30. odpowiedniej atmosfery) jest dat 
zwolony od lat 14. ls" 'wodem wegetacji rtu 
WÖKNIARZ — „Kulisy rin na zakładach placz a 
gutt — dozwol. dla młodzieży 


Wszystko to jest jednym wię- 
cej dowodem, że do powstania 
i życia KOŁA SPORTOWEGO 
konieczne jest przygotowanie 
gruntu. 

Bardzo wszechstronne, przemy! 
myślane przygotowanie. 


godz. 17, 19, 21. 
WOLNOŚĆ — 


prteciom ao lat 6 wstęp do kina! 
wzbroniony. 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


— Te Holender! Nie rób tego. Czekaj na momencik.. 
jest tu coś lepszego do zrobienia! 

I gra szła wśród kpin, klątw, śmiechów, zależnie od 
zmiennego szczęścia w grze. 

To samo było z kartami, 
grali umiejętnie i z zapałem. 

Clydowi fednak nie w głowie były karty, nie pociągały 
go również sprośne żarty i ordynarne rozmowy. Nie mógł 
się przyzwyczaić do tych brutalnych słów, które wybiegały 
z ust każdego więźnia — prócz jednego Nicholsona — i to 
Clyda pociągnęło ku niemu. Po paru dniach czuł instynktow- 
nie, że towarzystwo tego wytwornego pana ułatwi: mu tu 
życie. Był tak inteligentny i tak szanownie wyglądał, zupeł- 
nie odmiennie od innych, z których wyzierała jakaść ponu- 
rość I zwierzęcość. 

Po jakimś tygodniu pobytu Clyda w tych murach co- 
raz silniej tłoczyło wszystkich wrażenie zbliżającej się egze- 
kucji Pasquala Cutrone, Włocha, który został skazany na 
śmierć za zabicie swego brata, by uwieść mu żonę. Siedział 
obok Clyda i z rozpaczy dostał już obłędu. Nie chciał wcale 
opuszczać swej cel, nie chodził na przechadzkę ani na ćwi- 
czenia. Straszna to była twarz, gdy Clyde rzucał czasem na 
nią okiem, przechodząc na podwórze korytarzem. Cierpienie 
wyżłobiło na ej złebokie hrózdy od oczu do każów uet. Od- 


Wszyscy zamknięci w celach 


polskiej drużyny 
powyższym nie mogę rozegrać , który miał odbyć 


tego spotkania i proponują ro: |się w Wiśle. 


. ss > 
Dzisiejsze imprezy 
Szczegółowy kalendarzyk dzi-| ZAWODY BOKSERSKIE: 

Fiejszych imprez sportowych wy-| Na stadionie ŁKS Włókniarza 
glada następująco: o godz. 18.30 — drugi dzień tur- 
|rieju wewnętrznego bokserów 
[EKS Włókniarza. Na boisku Ba 
wołny przy ul. Ogrodowej 28m 
o godz. 18-ej zawody towarzy- 
skie Bnwełny z Widzewem oraz 
dwie walki finałowe o mistrzo- 
stwo juniorów. 


PIŁKA RĘCZNA: 

W Holenowie o godz. 19-ej od, 
bedg się międzynarodowe zawo- 
dy piłki koszykowej: Ka-Be (Bu 
čapeszt) — Spójnia, poprzedzo- 
nò przedmeczem juniorów Spój- 


ni i YMCA. 


Co usłyszymy przez radio 


12.04 Wiadomości południowe, 
1220 Audycja dla wst. 13.35 Mu- 


$ci Mickiewicza“. 1840 Pieśni w 


wyk. Chóru P. R. pod kier. J. 


zyka obiadowa. 1415 Utwory kom |yołaczkowskiego. 1800 1 Dzien. 
Pa Baca Iess Enik popółtdniowy. 19.15 Koncert 
miar" Podatku Gruntowego". "1530| rozrywkowy. Transm. do PRAGI 
„Uczennice T-szej klasy" — audy|! BUDAPESZTU. W przerwie 
cja słowno-mazyczna dla dzieci.| „Wieczór poezji Byrona". 21.00) 
16.15 Mu 2140 „Teatr 

s „Na fa-| iterek” — audycja rozrywkowa 

ll Polskiego Związku Zachodnie-| 2190 Muzyka taneczna. 2245 (Ł) 


— 17,00 1 Dziennik popołud- 
17.5 (Ł) „Przy sobocie po 

Transm. z PZPB nr 8, 
Wieczór. Mickiewiczowski 
jcie kobiece w twórczo. 


Pogadanka Wł. 
, Szkolnictwo w PZPB nr 1", 
Ostatnie wiadomości. 
ka taneczna. 24.00 (Ł) Koncert ty- 
czeń. 


EEEE zaa ccc e 


Czekańskiego pt. 
23.00) 
23.10 Muzy- 


dawał dniem i nocą żarłtwym modłom od chwili przyby- 
cia Clyda, bo właśnie w tym dniu dowiedział się, że za ty- 
dzień odbędzie się jego egzekucja, Od tego dnia pełzał ciągle 
na czworakach, całował ziemię, wpijał się ustami w stopy. 
Chrystusa na krzyżu. Często odwiedzali go brat 1 siostra, 
przybył: z Włoch i na rozmowę z nimi prowadzono go do 
„Starego Domu Smierci“, Nikt mu już jednak nie mógł po- 
móc ani przynieść żadnej ulgi. Jak dzień długi i jak noc 
długa tłukł się po swej celi, modjęc +ię bez przerwy | sąsie- 
dzi jego, o ile sen twardy nie ski im powiek, musieli wy- 
stuchiwać modlitewnych szeptów ¢ niekończących się nigdy 
Ojcze Nasz i Zdrowasiek. Od czasu do czasu rozlegał się czyjś 
zrozpaczony gł 

— Boże, żeby ten człowiek zasnął choć na chwilę! 

Lecz jego szept i jęki słychać było bez przerwy, a co ja- 
kiś czas wśród modlitwy stuk uderzenia głową o podłogę. 

Ttak przechodził dzień po dniu, dopóki w przededniu fa- 
talnego dlań dnia nie zabrano go do starej kaźni, gdzie miał 
od swych bi 'h przyjąć ostatnie pożegnanie, Tam również 
miał przygotować duszę na drogę wieczności, 

Dnia tego w wiezieniu nikt nie mógł pozostać obojętny. 
Przeczucie Śmierci jak ciężka zmora osiadło na piersiach. 
Tace z wieczornym posiłkiem, przeważnie nietknięte, zabrano 
z powrotem. Zapadła cisza, przerywana tylko szeptem pa- 
cierzy tych, których niedługo miał spotkać los Pasquala. 
Naraz jeden z więźniów, Włoch, skazany za zabicie stróża 


obóz przygoto- |? 


1. Powiadamiamy, iż po prze- 
prowadzonej korekcie terminu 
przez Polski Związek Bokserski, 
Roczne Walne Zgromadzenie na- 
szego Okręgn odbędzie się dnia 
25 czerwca rb. o godz, 16-ej w 
pierwszym, a o godz, 17-0) w 
drugim terminie w lokalu wlas 
nym przy ul, Piotrkowskiej 67, 
front, IL piętro. 

Prosimy wszystkich członków 
o wzięcie udziału w zgromadze. 
niu, 

Prosimy również dla dobra 
pięściarstwa o zgłaszania wszel- 
kich wniosków oraz propozycji, 
mających na celu usprawnienie 
prac, związanych z propagowa- 
niem i krzewieniem naszej ga- 
łężi sportu. 

Zgodnie x par. 28 Statntn 
wzorowego dla _ Okręgowych 
ków Bokserskich, prosimy 

anie wniosków na piś 

j do dnia 18 bm. włąc 


nie, listami poleconymi. 
Delegatami na R. W. 
przedstawiciele klabów i 


w liczbie nieograniczonej 
pisemne upoważnienie, 
trzone w aktualne podpisy 


posia» 


5 


Zarządu oraz stempel klubu, 
przy czym przewodniczący dele. 
gacji winien być wyraźnie wy- 


Śtatutu wzo- 


y. (par, 
rawego dla O.Z 
2 Porządek dzienny R. W. Z. 
podany zostanie klubom drogą 
korespondencji. 

3, Zwracamy uwagę, i 
zalegające z opłatami ws: 
go rodzaju na rzecz ŁÓŻB i 
PZB, zgodnie z par. 28 Statutu 


kluby 


opiekę lekarską. 
Wybuch ten nie zmienił 


dzali 
ZOTCÓW 

Clyde, przeżywający 
na całym ciele, nie mogąc opa 
Przez cały czas leżał na swej 
straszne obrazy. 

Taki 
mężcz, 
na egzekucja się skończy, wsz 


tknął 

Nazajutrz Q' czwartej ran 
BOA KASEN | zaciągnęła 
nie mógł widzieć straszliwej 


cem zerwali się z łóżek. 
Już, to jużi 
sygnał. Wielu 


rączkowym krokiem przechad: 


w niewymownym lęku, 


bankowego, zaczął wydawać histeryczne krzyki, ciskać stoł- 
kami i stołem o podłogę i Ściany, drzeć pościel na łóżku; 
wreszcie chi się zadusić, Obezwładniono go, przeprowa- 
dzono do innej celi w drugiai czaści hudrnku i addana 


Teraz zabiją... 
tej celi... Krzesło... 
zmaiduję sią bliska. 


zabiją tego 


Komunikat Zarządu Nr 12 


O. dziesiątej, aby nieco uspokoić wi 
im dodatkowy posiłek, nikt go jednak prócz Chińczyka nie 


korytarz 1 eskortującej więźnia ze s 
egzekucji, Wszyscy beż wyjątku obudzili się z bijącym ser= 


wzorowego dla O.Z.B., trzeę pra, 
wo glosu. 

4. W sekretariacie póńadnimy: 
szereg książeczek zawodniczychi, 
które mimo zawiadomienia nie 
zostały przez kluby odebrane. 
Prosimy o wykupienie tychfo, 
by umożliwić slarbnikowi wiae 


koiwo zamknięcie rozliczeń kar 
sowych. 
Zn Zarzęde 
(—) 7. Dąbrowski, 


GŁOS 


go 
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nastroju, więźniowie přzechā= 


ię po celach szepcząc coś do siebie lub wzywali do- 
dając jakiegoś zajęcia. 
raz pierwszy takie chwile, drżał 


mować zgrozy i obłędnego leku. 
pryczy, odpędzając sprzed oczu 


więc tutaj śmierć ma oblicze, Mężczyźni, dorośli 
i płaczą, modlą się, tracą zmysły i zanim śmiertel- 


yscy żyją grozą. 
ęźniów, przyniesiona 


o służba więzienna weszła el- 
ciężkie zielone zasłony, by nikt 
procesji, prze 
rej każni do miejsca 


Godzina śmierci już bije. To pierwszy jej 
ęźniów padło w tej chwili na kolana ucles 
kając pod opiekuńcze skrzydła wiary. Byli 1 tacy, którzy go< 


zali się mrucząc coś bez przen 


wy, bylid tacy, którzy wydawali jakieś niezrozumiałe okrzyki 


Clyde siedział odrętwiały i oniemiały, prawie bezmyślnie, 


nieszczęśliwego. tam... w tam= 


A to krzesło... zawsze mo ta nrzerażał0., 
obole- lud. 


